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ordynuje w .PiofrkoW'ie Tryb., Aleja 3 Maja 10 
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zqd llegr ina został obalony, a na jego miejsce 
utworzono ,~rłarodowq Radq -Obrony'~ 

j I działu wśród mieszkańcóv,r Ma
drytu po zajęciu stolicv, które, 
według ogólnych przypuszczeń, 
nastąpi już w tych dniach. 

Narodowe samoloty wvwia-

. 
dowcze donoszą, że w o~tatnich zwłaszcza w kierunku Cuenca. 
dniach liczba uciekinierów cvwil Wzrasta też z nocy na noc 
nych z Madrytu stale wzrasta. liczba mieszkańców cvwilnvch, 
Uciekinierzy ci zdążaią do miast którzy przekradaią. się z Madrv 
położonych dalei na wschód, a tu przez linię frontu na strone 

narodową. Objaw ten 'wskazy• 
wałby na zmniejszenie czujności 
posterunków republikańskich i 
rozluźnienie ogólnej dyscypliny 
wojskowej. . Że premier 

'~· grin, który 
. uje rów• 
le~ stanowi• 
n ministra 
6rjnv, obją.ł o• 
~ ie także 
' e e do• 

Sensacrin redzie gen. C s ado 
Fe two nad PREM. NEGBIN 

a ystkimi republikańskimi siła 
nadane przez radio madryckie 

p :broinvmi. . PARYŻ. W niedzielę po pół I dności jak najmocniejszegio opo 1 i wykręcić się od obowią;ku o• 
~oW. charakter~e .tvm premier nocy nadeszły wiadomości z ru, podczas gdy z drugiej słro• 1 brony Hiszpanii. Nie będziemy 
Cl n zarządził, biorąc pod u• Hicpanii o obaleniu rządu pre n-y prz-ywódcy uclekaią za gra• pobłażliwi wobec zaniedbywa. 
ini ~ obecn4 sytuację, rozwiąza• miera Negrina.. Utworzono na• nicę. Utworzona dziś Państwo•· nła swych obowiązków i wzy~ 

wszystkich dotvchczasowvch tomiast „Narodową Radę Obro wa Rada Obrony, przeięła wła• / wamy wszystkich do współdzia 
i aoji wojskowych i uformo• ny", złożoną .z siedmiu osób dze gabineh1 Negrina. Nikt nie łania". 

ie nowych formP.di. które w pod pruwoduicłwem ~en. CitsF b~(!:;t„ mó.;;l ude(: od spełnienia SZCZEGóLY ZAMACHU. 
za szłości pozostawać będą pod sado. swych zadań i obowiązków. Wedlug wiadomości prze. 
m bezpośrednimi rozkazami. Bezpośrednio po objęciu u• Rząd Negrina stracił podstawę bieg zamachu był następuiący: 

0 dennik przypomina w :wiąz rzędowania, ogłoszono przez ra prawną do rządzenia takim na• Już od kilku dni prezydent Kor 
• : tym interesuiący szczegół, dio madcyck~ następujący ma:r rodem, jak naród hiszpański- tezów Banio usiłował nakłonić 
lzi'arządzenie to nie uhzało się niletsł: Jesteśmy obrońcami ludu hisz• prem. Negrina do wyrażenia 
bi ormie dekretu ur.zędowego, NIKT NIE BĘDZIE MOGL pańskiego. Nłe bawimy się we j zgody na objęcie przez siebie 
p iako okólnik, gdyż po ustą• UCIEC OD SPEŁNIENIA ft.a:::esy. Nie zniesiemy secesji i funkcji prezydenta. Jedynym 

tr o itt r>rezydenta Azanv dekre• SWYCH OBOWIĄZKÓW nikt nie zdoła uciec za granicę celem miało być doprowadzenie 

do zakończenia wojny. Pro\'<'' 
zycje były wysłane do N egnna 
kilkabotnie, ale bez wyniku. 

ARESZTOWANIE NEGRI· 
NA. 

Niektóre pisma zagraniczne 
donoszą, że premier Negrin i ie 
go ministrowie usiłowali uciec 
z Madrytµ, ale zostali w osta, 
tniei chwili aresztowani. 

Według dalszych pogłosek 
{>rem. Negrin ma być pocitlgnię 
ty do odpowied:z:lalno§ci ea 
wsa:ystkie ostatnie klęski. 

~t zędowe nie mogą bvć kontr „Przyszedł czas, by powie• t owane przez fa.dną upraw• dzieć krajowi prawdę. Nie hę• 
Q cło tego osobistość. i dziemy dJuże.i znosić nieudolnej 
a.

1 
ournal" donosi : Burgos, że organizac.ii i słabego kierowni• 

VI .elkimi drogami - i szosami, I ctwa Negrina. To towarzystwo 
.p ·adzącymi z Hiszpanii naro•' miało tytuł do kierownictwa i 
ac ej w kierunku Madrytu, zdą ' nie robiło nic. W Katalonii pod 

Stosunek do Rosji SowieEkiei 
przedmiotem narad ministrów Spraw Zagranicznych 

BUKARESZT- Wszystkie pis-1 min. Spraw Zagranic:c.nych Ga
ma rumuńskie poświęcają całe fencu. 
strony wizycie wars?.:awskiej Poza obszernymi sprawozda-

I nieustannie kqlum.ny samo~ : dawało się ono wszystkiemu, 
t ów ciężarowych, wiozących . ze wsiystk.im się · pogodziło. 
o 'erwszym rzęd:z:ie zapasv zv· I Tak dalej być nie może, 
~i ci i przeznaczonych do roz„ by z jednej strony żąda.no od lu 

ys 

niam.i z przebiegu wizyty, pis„ 
ma drukują przemówienia, wy
głaszane przez ministrów Ga
fencu i Becka, komentując po
szczególne ustępy tych przem6 

Reka \V'cl·agn1·e1a do zgody wień. W korespondencjach stwier-
dza się wysoce przyjazną atmos 
ferę i gościnność, z jaką są po-

- K • łk k dejmowani goście rumuńscy. Ko 
. Przemówienie wicepremiera w1a ows iego respondenci podk:-eślają zaży-

z ły stosunek przyjaźni, jaki łą-
~el 'a dorocznym posiedzeniu ra obok nici ~tać musi zwarte, zor• leczeństwa i est taka, iaką. jest re czyć w Polsce obywateli narodo czy minist".' JW becka i. Cdencu, 
fe :wi9zkowei Związku Ofi~e· g-aniz?wane społecz.eństwo: akc.ja jego obvwat~li na sprawy w~ści_ polskie·i. Konsoli.dacia, do zaznaczajqc, iż jest to najlepszą 

Rezerwy, 0dbytvm w me• Zv1emv · w czasach mezwv• pohtyczne. Zamanifestowana w ktore1 wzywa Polskę Marszałek gwarancją, że wynik rozmów 
~t ·lę w Warszawie, przemawi~ł kłvch i niebezpiecznych. Z l<:>sem n_iezawin~o~wm przez nas krv~Y• Smig]y i dla którei re.alizaci~ :o• warszawskich będzie jak naj-

harakterze prezesa Rady w1• Państwa współczesnego zwtąza• Ste wrzesmowym wola zwvc1ę• stał powołany OZN, iest dz1e10• leps~y dla obu stron 
P emier E. Kw;atkowski. ne są losy wszystkich obywate• stwa i odporu nie może rrzyga• I wą konieczności4 Polski współ. Prasa rumuńska wyraża przr 

rz ··.przemówieniu swym Wice : li.Ta pows2echno~ć _skut~ó"". wv_ sn.ąć w obecnych 'yanmkac? czesnej. Dlat~go _ręka nasza PO• puszczenie, że w Warszawie o
:0 1~r scharakteryzował ~'la ma~a powszechnosct wvs1l~ow 1 n~1ędzynarodowych am na chwi• zostanie W;~ctągmęta d:.> zg~dy, mówione becią zagadnienia na
:k pie ce~e Z. O. R. Celem !e• tq 1es.t głównym ma.torem zyv:o• lę. _ . . . . a_ prz~stą.pt~ trze~a . do r!.)twui~a~ stępujące: stosunek obu aństw r .test więc pr~ede _wszystknn ~noŚCI naszego 7w1ązku .• ktol'y Wszęd~e tani, gd:1e .gm1.e bez ma te1 k.on1ec:nosc1 i:ia szerok1e1 do Racji So- v1eck~~; . &t~rnnek 

r w~ zespoleme of1cerow re• 1ednoczy coraz większą. liczbę o• kompromisowa determmac1a na platformie narodowe1. do za adnienia Eur S dk 
~h 'V w imię hasła codziennego fi cerów i podoficerów rezerwy, my~l o zaczepieniu granic 'Pań• Trzecią prawdą, która iesł dla wej i gbasenu· ·nunaJ~kl :~ra 0 

1ęt1 ·aiania ~iepodleg,łoki. ~ezpie ~t~ry bez. !a~szy~ei a~nbici~ ~a stwa ~rzez <:>bee . siły, g-d.zi~ nie ~1a; pewnikiei,n. to fakt;:±.e .z PO• do zagadnienia emigracjf zydo; 
O twa 1 potęgi Panstwa, sw1adomosc 1st111ema 1 duzema odpowiada się bez wahama t kal srod wszystkich klęsk, iakte mo skie' 

ie 'łdziałania w kierunku podobnym celom ;nnych pokrew kulacii słowem : „wojna''' wszę• i:;ą spaść na iakieś spdeczeń- vJ' tki k ' a . 
ocnienia sił zbroinvch Pol• nych, bratnich organizacyj. dzie tam czai się iu'i zarodek I stwo. naiwieksz4 kl~sk? to oby~ wa/zys e . o~on e~c.Je z 
sił nie tvlko fizvcznv::h i ma Do nas, iako do członków Z. klęski. . . . . wa~el bezwfadnv. o psv~hicznvm szcz!:e.w~ . i:a~ec dfw;n~ k' są 

1. nych, ale i moralnvch i po• O. R., zadania ściśle polityczne Nauczeni o sięgać rezultaty Wj kompleksie n1ższości, c1bvwatel I ~ P YJazlmką a 
0 

s. 
1k.i?-

h 
· · - ł k - · -· d f - d k' raz SOJUSZU po s o - rumuns e 

myc , umacniame 1 twor::e w codziennym tego sowa zna• marszu arnym 1 :orga111zow~~ w e ensvvne o wszvst. tego co kt' . - t . K 
póini między o2'ólem społeJ c:eniu nie należą. Cbcemv, by w nym, deklaruiemv Prezvdentow1 go otacza, w stośunku do Pań• g~; ory uwaz~ny Jes Ja 

0 

stwa i jego s_ił~ z?roini}, ~~ói rama~h .nasze i org~ni:z:acii n_i~ tyl Rzeczyposi;olitei i >V ?dzowi Na stwa, w stosunku do wyoo~ów, fe ~~~aścF;::ncJ~ ·porządku w 
:ementowane1 sw1adomoscią, ko wtmen, ale mogł :::nrilezc stę czelnemu ze w kazdvm wypad• w stosunku do otacza: ące1 go , J . ę . . opy . 
arm.ia iest najkonkretniei• każdy prawy Polak oficer i pod• ku zewnętrznego niebczpieczeń• mniejszości narodowei. a nawet · Dz1enmk1 zapełnione są Wla 
u wyrazem niepodle1dości. chorąży rezerwv (oklaski) . Tvm stwa spotęguiemy nasze ~iły , bv w stosunku do własnv~h intere• dom.ościami .z Warsz~wy i czyta 
ele te - mówił p. \'X1icepre• niemniej jako obywatele Pań• obudzić w całym Narodzie nai- sów. . . .ne są z · duzym zaJn,teresown
. - wynikaią z teg·:> nowo• stwa. obarczeni odoowiedzialno• większą. ' sumę odporu i woli zwv · Z tvm obiawem· trzeba podiąć nie;rn pr.zez szerokie masy społe
nego założenia, że troska o ściel, nie możemv nie reagować cięshya ( oklas~i). · · walke. Rzetelnv \Vvsiłek rrzvnie czeńs~wa ~umuńskiego, które 
ść i bt!tpieczeństwo granic iasno i wyraźnie na pewne obia• Drug? prawda, która ożvwia· sie ~;eJkie i rzeteln~ reznltatv na wyraz'.l swoJ~ za~owolenie z do 
stwa nie może być prurzuco wv ogólnopolitvczne. nasze u.niysły i serca .. to prawda wszvstkich polach i. we- wszvst~ w~dów przyJaźm nąrodu ool-
edynie na armię czynną., że Sytuacia każdeiro narodu i sno szczególnej więzi, któr<\ musi ła• kich dzidnicach Polsk; sk1ego ·dla Rumunii 

I) :bolt'np sadown' 1·cza u K M ~:··.!:::!n~!'-~~~.=: po Ie ca Skład' Apteczny PA wu .PODGÓRSKIEGO 
~ Ił UU IJ • • • i szkodników roślin uprawnych w PIOTRK.OWlC, Słowa·ckievo 12. 

I~ b rótce w Czarach f. m „PODLOTEK" z Deanną Dur in 
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Głod6wka G„andiego 
BOMBAT. Stan zdrowia 

Ghandi'ego, który prowadzi 

miał 

strajk głodowy na ;:nak protestu 
przeciwko anty • demokratvcz• 
nvm metodom rządów maha• 
radży Radzkotu, budzi najwyż
sze obawy. 

przekonać, że ~amocht dy potrafi' rozwinąć wielką szybkość 
i że jazda taka nie grozi.„ niebe pi~.czeństwem 

Ghandi liczy obecnie 69 lat. 
przvbył na mete. nie przviął ' Test on o_g-romnie osłabiony, a 
kwiatów ani nagród. W siad} działalność serca budzi zaniepo• 
szybko do pociągu i wrócił do kojenie lekarzy. · 

Jednym z n.ajtragiC?Jn,iejszyd1 
wyścigów samochodowych był 
ta,i:d międzynarodowy Paryż -
Madryt, który odbył się w roku 
1903. Miał on przekonać pu• 
blicmość, że saimochody potra• 
fią rozwinąć. wielką szybkość i 
że jazda nimi nie grozi żadnym 
niebez.pieczeństwen\. A tymcza• 
sem raid obfitował w szereg na• 
der tragicz.nych wypadków, któ 
re przaraziły świat. 
W1nę za te wypadki ponrosło 

małe dioświadczenie kierowców 
oraz tumany kurzu, jakie wz:bi• 
jały pędzące samochody. Wsku 
tek tego kurz.u ludiność zacieka• 
wiona wyśdgiem wyległa na 
szosę nie zachowując żadnej O• 

stromości, nie mogła wid1Zieć 
zbliżających się wozów. 

Tak na przykład pod Cha tel• 
łerault, gdy zbliżał się jeden z 
pędzących wozów, jakaś kobie• 
ta p:t:zebiegła przez szosę. Za 
nią chciał też podążyć jej synek. 
Jakiś żołnierz., wbiegł na szosę, 
chcąc po11wać chłopca, ale było 
już za późno. Przejeżdżający sa 
moohód najechał na nich i oba,j 
ponieśli śmierć na miejscu. 

Ale na tym się nie skończyło. 
Kierowca starając się odzyskać 
władzę riad maszyną po nieuda 
nej próbie ominięcia ich, wpadł 
w tłunn naieżdżając dlziesiąitlki 

widzów. jwo, ponosząc śmierć na miejscu. 
~le _ _nie był to, jak j~ż wspo• 1 I.nny znów kierowe~, Bardin, 

mn~ehsmy, 1edyny tragiczny wy wziął zbyt gwałtowmc zakręt. 
padek. Maszyna wywróciła się. Kierow 

Kierowca Stead wskutek tu- ca został wyrzucony w powie• 
manu kurzu nie zauważył jadą• trze i zginął. Samochód zaś sta• 
cej przed nim maszyny i naie• nął w płomieniach i mechanik 
chał na nią. Tego wóz fiknął ko• Bardina, który nie mógł wvdo• 
zła w powietrzu. Stead cudem u• stać się z wozu, spłonął Żyw• 
niknął śmierci, podczas gdy kie. cem. 
rowca drugiei maszyny poniósł Gdy pierwsze samochodv do• 
śmierć na miejscu. tarły do Bordeaux, rząd francu• 

Inny kierowca, Lorraine Bar• ski zakazał kontynuowania wv• 
row, przejechał psa, który prze ścigu i skonfiskował wozy, bioo 
bi egal przez szosę. \\!skutek rące w nim udział, aby w ten 
wstrząsu Barrow i jego mecha• sposób położyć kres serii tragi„ 
nik zostali wyrzuceni w powie• cznych wypadków. 
trze i runęli na pobliskie drze• Luis Renault, który pierwszy 

Parvża, abv pożegnać sie z u• 
mieraiaĆ:vm bratem. którv rów• 
nież padł ofiarą tragicznego wv• 

Na dwonu kołePowvm 
w kostiumie ·kaD elowym 

ścigu. 
Raid ten znanv iest w dzie• Sąd okręgowy w Stanisławo-

iach wyścigów samochodo\\-'YCh wie skazał trzech braci Worobiu 
iako „wyścig śmierci" i od tego ków n~ l~ilka m!esięcy więzi.enia 
czasu automobiliści, nauczeni za pob1c1e koleJarza ł ... ukow1cza. 
smutnym doświadczeniem. przy Łukowicz, wskutek pobicia, do
urządzaniu raidu przedsiebiorC} znał przejściowej psychozy ura
wszystkie możliwe środki ostro• zowej, udając się na dworzec ko 
żności. Dzięki temu obecnie pod' lejowy w kostiumie kąpielowym 
czas szosowego wyścigu samo" Musianc go z dworca odwieźć w 
chodowego rzadko kiedv docho kaftanie bezpieczeństwa do szpi 
dzi do tragicznych wypadków · tala. 

K min ·n ··· sprawki ,,p. bar a'' 
czyli nieudane poczynania '~dziennikarskie'' 

Swego czasu wielką sensację na kilkanaście tysięcy złotych. I swastyki" i zaczęli zbierać ogło nisławę Malinowską i przyjaciół 
wywołała oszukańcza afera ba- Aferzyści skazani zostali na 18 szenia, oraz ofiary pieniężne na kę Kaupego, EmilIE~ Skalską. 
rona Mariusza Kelleskranza miesięcy więzienia. cele wydawnicze. „Ofiarami Znów rozesłał wspaniałe pros
(Włochy, Sieradzka 42), który Po odcierpieniu kary, oszuści• swastyki" padli oczywiście za- pekty z podpisem wydawcy -
do spółki z Józefem Kaupe (Wło I postanowili działać dalej na możni kupcy żydowscy, którzy arystokraty, poszły w ruch tele 
c~y, Ci~nista 4) zb~erał ogłosze 

1 

~łasną rękę w zakresi~ wydaw- w~łaci~ os~ustom znaczne do~ fony od rzekomo wybitnych oso 
rua do Jednego z większych ty- ruczym. Wydrukowali szumne cje i zaliczki na poczet ogłoszen. bistości, baron dwoił i troił się 
godników, wychodzących w War 1 prospekty dla mającego pow- w poszukiwaniu abonentów kosz 
szawie i oszukał wydawnictwo I stać czasopisma p. n. „Ofiary Pismo nie ukazało się, a ba- townego „dzieła", a przede 

Rząd wioski zrezygnuje 
ron i jego wspólnik zdecydowali wszystkim zbierał ogłoszenia, 
się na wydanie jednodniówki 
„Społeczeństwo". 1 Zgarnąwszy ponad 40.000 z.ł. 

od ziemian, właścicieli stajen i 
Wyczerpawszy wszelkie możli hodowców, aferzyści postanowi

wości ogłoszeniowe · w świecie li wyjechać na dobrze zasłużony 
handlowym niewyczarpani w po odpoczynek do Zakopanego, ale 
mysłach aferzyści przystąpili do w międzyczasie wielu poszkodo
wydawania „Rocznika hodowcy wanych, którzy zorientowali się 
czyli wielkiej encyklopedii do ho w oszukańczej imprezie wydaw 
dowli i sportu konnego". Wy- niczej, zawiadomiło policję, ta 
dawnictwo obliczor.e było na sfe zaś aresztowała dobrane towa
ry ziemiańskie. Baron dobrał do rzystwo i osadziła je w więzie
pomocy swoją przyjaciółkę, Sta niu. 

z żądań kolonialnqch? 
zygnują z żądań terytorialnych, 
lecz będą domagały się uzyska
nia decydującego wpływu w to 
warzystwie kolei Adis - Abeba 
- Dżibuti, wolnego portu w 
Dżibuti, odpowiedniej reprezen 

tacji w radzie towarzystwa eks 
ploatującego Kanał Sueski oraz 
nowego statutu dla mniejszości 
narodowej w Tunisie, przyznają 
cego szersze uprawnienia Wło• 
chom. 

P'A'.RYŻ. Ambasador francus
ki w Rzymie Francois Poncet 
przygędzie natychmiast po za
kończeniu uroczystości korona
cyjnych Papieża Piusa XII, do 
Paryża aby złożyć ministrowi 
Bonnet'owi sprawozdanie i poin 
formować go o żądaniach włos
kich. 
Jednocześnie b'ędą nawiązane 

rozmowy z ambasadą włoską w 
Paryżu. W paryskich kołach po
litycznych sądzą, że Włochy zre 

ai ogatszv człowiek Australii 
rozpoczął swą karierę od... sprzedaży gazet 

-~ 
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NA WĄTR09E\ 
łOLĄOEK, KISZK~ 
N(Al<I we PĘCH{!!I 

- ~~ 
!WłĘ TOJAŃSKIEGO ZIEL
MAf"'STRA GOBIEyj 

SKtAÓ GŁOWNY~ 
ti"RSZA~A,MtOOmyA ił 

Jednym z najbogatszych lud~ cz,e Robertsona były b'.ardzo oię przez całe życie być zaleinytm 
w Australii, kitóry każdego ro- żkie. Zaczął on ;pracować, gidy od kogoś, postanowił stać się 
ku przeznacza setki tysięcy fu11v mi.al 9 lat. Z'l'ywał się wówczas bogatym. 
tów na cele dob'l.'oczynne, jest o 3•ej nad ranem z łóżlka, ubiie~ W tym cel11 odkłada grosz. 
miister Hacphersoo Robertson rał się szybko, zijadał ,eoś i biegł do grosza i po 6 latach przystą 
Wietkiego majątku dorobił się z Leit'h, gdzie mieszkał z matką pił do produkowania cukier• 
Robentson wyłąc~ie dzięk,i swo do odil.egłego o trzy i pół mile ków. Jego pierws.m „fabryka" 
jej n:iezwytkłej energii i zdolno- Edimhurgu. Tam kwpował stos mieściła się w ich mieszkaniu, 
ściOODI. gazet wyszłyoh dopiero spod rw maleńkim pokoju ką.pielo" 
Dzieciństwo i lata młodizień" prasy, a następnie biegał po uli" wym. Mac na.był piec, garnek, 

..... ________________________ cach miasta, sprzedaiąic je. Cza„ woirek cukru i przystąpił do pro 

sem p.rzechodiz.ący chłOtp-Cy piro• • duk,owania cukierków. Przez 
ponowali mu, aby posz~d1 z ni I trzy dni w tygodniu wytwarzał 
mi girać w piltkę. Ale Mac od• swoje wyroby, a w ciągu następ 
mawliał. Musiał pracować, mu• nyich trzech dni sprzedawał je. 
siał zarabiać, aby pomagać mat• Dilw:igał na głowie pudło z cu• 
ce. ' kierkami, odwied.izał mniejsz.e 

~ojitek; 

Wzruszaiącv czvn policianta 
Posterunkowr nr. 2945 nakarmił nedzarke, płacąc 

za posiłek z wlasnei kieszeni 
Na chodniku płacu Napoleo

na w W atisiz.awie zasłabła mło• 
da, ubogo uba:ana kobieta. Pllze 
chodnie mijali ją obojętnie, w 
końcu jednak przybył na miej
sce połicjanit, który pośpieszył 
zemdlonej z pomocą. 

zeby mył szikl.anki po żebra• Po sipirzedaniu gazet wracał do sklepiki i ofiarował swój to• 
kach. Leit'h, zj,adał coś i udawał się d·o war. 

gońcy rozwozili towar. Fabrvlka 
coraz bard.mej się .0021'1\'«]ała i o" 
beoniie Mac Robertson posiada 
19 olbrzymich gmachów fabrya 
nyoh, z.atrudniia 2600 robotni" 
ków, a diziesią.tki samolotów 
rozwoź~ jego cukierki do naidw 
szych zakątków kontunentu au• 
strąlijskiego. 

Przed kilkoma laty pewiien 
kadel angie1ski ofiarował mu 2 
i ipół miliona fonitów z.a jego 
przedsiębiorstwa. Ale Robert" 1 

son odrzucił ofertę, ponieważ 
nie chce porzucić piracy. Przez 
całe żyoie bowiem pracował i 
mimo podeszłego wieku nie mo 
Że się bez niej obejść. Roberb 
son nie zapomniał też o tych, 
którzy nie mają pieniędzy i któ• 
rzy tak wporczywie walczą o 
byt, jak on walczył przed la· 
ty i ofiaruje wielkie sumy na ce 
le dobroczynne. 

Oouclwszy kobietę, posłerwn 
kmvy prz:e:prowadJZJi.ł ją do bra• 
my .,dra.pacz.a <.lhmull'". stoją.ce" 
go ina rogu u;licy S-to K'rz)11skiej 
~ p1acu Napoleona. Tam też do• 
wiedimał się, iż nieizinajoma osła• 
bła z głodu, ponieważ od k.i]ku 
dcl nie miała nk w ustach. 

Liltościwy :policjallllt nie z.rezy
gnował jednak z:e spełnienia do 
brego uczynk'll. Wszedłszy do 
jednego z sąsiedinich sklepów, 
pożyczył na chWiilę jakiś gai.mu
szek, po azym wrócił do „Na.po 
leooki" i kaz.ał nalać IW niego 
herbaty, oraz dać diuiy kawał 
placka. UdaW1Szy się naistępnie 
z jedzeniem do sieni „drapacza 
ahmUll'" nakarmił zigłodiniałą nę• 
dzarkę. Trzeba tu na.d!m.ienić, iż 
z.a posiłek ten policja111t zapłacił 
ze swej, na pewno niez.byt za
sobnej kieszeni. 

miejscowego zakładu fryz.jer~ Cukierki Maca powoli zdoby 
skiego, gdzie pełniłfonkcie chło wały rynek i po 5 latach założył 
pca i pTacował od 7.30 d.o 8.30 o.n i~ małą fabryczkę, która z.a 
rano. O 9 szedł do szik.ołv trudniała 40 robotników i jui 
(ksz.tałoił się tylko 6 miesięcv) nie jej właściciel, ale specjalni 
i był tam do 4„ej. Od 4•ei d10 ------------------------.-i-
6•ei odtpocttywał. a o 6"'ei mów 
ziawiał się w z.~ładlzi.e f.rwjer• 
sk~m. gdzie ,pracował dlo 10. 

Sttw5erdiziwszy przyczy1tlę zem 
dllenia kobiety, policjant :pozo~ 
stawia ją na chwilę, samą i u<lał 
się do cu'kiemi „N apoleonka". 
Opowiedziawszy o wypadlku po 
pl'oisił o nakarmienie kobiety 
chllebem i herbatą. · 

Zarzadzaiaca cukierni odpo. 
w.ied1:::i~ła mu na to, że herbaty 
nie da, ponieważ nie ma nikogo 

Podajemy tu numer 16.tościwe 
go policjanta: 2945. Fakt po• 
wyższy najlepiej mówi nam o 
tym, jak wyrobionych obywa
telsko ludzi znaleźć możma 
wśród przedstaiwńcieli nasze1 
„Granatowej Armii". 

'I 

Tak cieżlka pira,oa -załaimałaby 
innego chłiojpca. Mac jednakże 
nosiad<lł żr1azme zdirowue i sta1o 
~ą wolę. Postanowi.I pracować 
i pomagać matic~ i ipostan-owie• 
nie to wprowadbił w Żyicie, 

W roku 1874 Mac liczą.cy w~ 
wC'Zas 14 lat udał się z małlką 
do Australi'.i.. gidiz1i·e }ego oiciec 
pracował w ko1palni złota. I za• 
raz P 'O wvl:idowaniu w Melbo• 
urne :mal:d z.ajęcie u rzeź.nika. 
Mac iedtnakż.e nie zamie1'Ulł 
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it Polsce zdobicie kolonij • • moz1 Wes-;t:cik 'li 
u---------· to obowiązek posi~daczy wielkich terenów kolonialnych 

ObrU uczunek . Zagadnieni~ kol~!lia.~ne stało dzie jeszcze . t>rzed dwoma l~tv., ~tokol~~ ~a ~ masadnio ne. Trzeb~ . rąk ludzkich! które 
• • się w obecne1 chwili niezwykle a nawet rokiem Włochy afosiły, ne ządania niemieckie przvwró- zaczęłvbv 1e eksploatowac. 

aktualne. T eśli chodzi o Polskę, że przez zdobycie Abisvnii nie cerria l)l"Zedwoiennvch terenów Polacy wykazali iui nieiedno ent~stk.~, panklna lrena •. 1~vła należy przypomnieć, że jeszcze mają żadnych roszczeń koloniał kolonialnvc.h, musi również \li' krotnie, ie sa tiierwszorzędnvm 
go dru~ niezwy e szcz~s ~wa. przed kilkoma Jaty min. Beck w nych i aipetvt ich iest nasvconv, znać i polskie prawa. Przecież elementem koloni.%atorskim. Pol 
prz~d~1~go wieczoru . o~wiad„ Genewie oświadczył, ie z chwi" ale pod wpływem wypadków eu przed woin~ nie pos;adaliśmv skiemu rolnikowi nie iedno %~ 
ł s1e •et młułody dkokt1or 1. pa?~ lą, gdy dyskutowaną będzie ropeiskich zmieniłv swoie stano własnego Państwa, a Polacv, o- wdzięczafa poszczególne t>aA.i 
Irel!a . cz . a, ze 0 .c la zyt?-e, sprawa rewizji obecnego podzia• wisko. bvwatele Rzeszy Niemieckiei stwa Południowei Amervki oru 

cha sw1at 1 ~szvs!~ch zamie• łu kolonialnego, Polska zgłosi Polskie pretensje · kolonialne łożyli koszty na WVPrawv kolo- Stany Ziednoczone. Twarda 
i!-1Ych na n~ luk 1;·· • il równiei swoie pretensie. Przypo nie wiąŻ4 się ani z niemieckimi, nialne, na utrzvmanie tvch ~ dłoń polskiego chłopa wvkarczo 
1erw~zv paqent ... tory .z1a~ mnieć równiei należy, że genew ani też z włoskimi. Podnos~ siadłości zamorskich. Udział ten wała d-ziewicze lasv, zamiepia

ę tego dma w 1e1 f{abmecte, ska komisia dla zbadania spra• sprawy kolonialne, nie idziemy był wcale pokainv. Polacv hvli iąc ie na urochaii111e pola. potem 
ł bard70 u~o~o ubrany: . d wiedliwszego podziału surow• w ogonku tych państw ani też również odkrywcami terenów ko jego zroszone s4 łanv. W wvsił' 
- B~h ~te z4b .-b os~a • ców, powołana została na sku„ nie popieramv ich bezpośrednio lonialnvch i tylko dlatego, Że ku c:vwilizatorskitn nie .bvliśm• 
Y~ - 1 chciałbym, ze Y mi go tek wniosku polskiego. \Viceini na terenie międzynarodowym. nie mieliśmy właisneJ?o państwa., na ostatnim m.ieiscu. Obecnie, 

1 wyrwała. . ni.ster Rose, który odegrał czvnd T esteśmv mocarstwem, posiada- stałv się łupem innvch. To sa w l?dy Polska :z:ma.rtwvchwstała 1'° 
. anna Irena obe1rzała dokła' ną role w tei sprawie. nie zg0$ j4cvm wielki l)l'ZVl"ost natura}„ naiwiekS%Vm skrócie nasze ttta- latach niewoli, a brak ieł iaróww 
te wskazany ząb. . dz.il się ze stanowiskiem mod ny, krai nasz iest przeludniony, wa historvczne. _ no podstawowvch surowców. 

Szkoda. g~ wvrwac - on.e carstw kolonialnych, że surowce a cierpimy na brak zarówno sze Kolonie nie sa przeludnione, iak i terenów osiedleńcivch, Of 
a. - Da s1e 1e~zcze wv~eczvc. bynajmniej nie pochodzą w prze regu niezbednvch surowców dla wrecz przeciwnie, istnieia terenv., bo~i?Zkiem posiadaiczv iesit u-

Ile J<.osztu1e leczenie? ważaiącei mierze z kolonii oraz, rozwoiu rodzimego P'l"Ze'tnVSłu, które lei4 odłogiem, wielkie ~ tt?ozhwić Polsce zdohvde kolOł 
ytał paqent. że wszystkie państwa maj4 do- iak i terenów dla osiedlenia. gactwa naturalne leża nie:naru.szo mi. 

50 złotych._ stęp do bogactw naturalnych, 
A wyrwanie? gdyż nie ma żadnych przeszkód 
Pięć złotych. · . • w.„ zakupach. 

. No to. P~oszę mi wvrw~cl Dyskusja na tematv kolonia]• 
1e mam p1en~ędzy na lec:e!11e. ne toczv się już od kilku lat. 

przepeł01~me1 ~zcze.sc1em Pierwsi bodajże Niemcv wystą~ 
Jak sie odbrl wrbór Papieża 

zv ~e°:tystk1 z~od~1ło stę P<>- pili z pretensjami kolonialnvmi. 
anoW1ente zrobtema dobrego domagając się zwrotu swoich Po Francuskie p~smo ,,Pa.ri.s lnnitter • włoski Rossi i fran• wie byli przekonam, !e new, 
zynku. siadłości kolonialnych, które Soir" opublikowało w.rażenia cusk.i Suchard zaopatrzeni w ur Papie% ~stanie wybrC110y jui 
• Wyleczę pai;iu. ten z~b za str~ciły . po przegrane i wojnie jednego z „conclavistów", jak nę odwied-zali chorych kardyna podczas piierwszego głosowaaa 

Wrażenia Jednego z łlorespondent6w 

ęc złotych - osw1adczyła. ŚW1atowe1. nazywają w Watykanie ducho- łów i z.bierali kartki wyborcz.e. Gdy okazało sie iednakl ie ani 
acient .był zdumiony i wz~- . Obec!li.~ i \Vłochv domagają wnych, którzy towarzyszą kar- W tym czasie jeden z „concla- pierwsze, ani drugie giosowa

onv. Dziękował tak gor~co, ze s1e rew1zq1 obecne~o $tanu poi dynałom biorą.cym udual w con vistów'' starał się sfotografować nie nie daje wynilw., na.stróf 
octach panny Irenv zakreciły siadania kolonialnego. W'praw" clave. Ducho\\1ny ten dokładnie kardynałów. Zostało to jednak zmienił się całkowicie i ~ 
łzv. zapisywał swoje wrażenia i w spotrzeione. „Zabrano mu apa- s:r.ość kardynałów douła do 
:tłowiek, który sie zdecydo- „ & \l\ ryw•ki z nich podajemy poniż.ej: rat i klisie". . wniosku, że conclave pneci41' 

ł na dobry uczynek, chce sic; t l 1\ ft 1\\ O wpół clio dziesi.ą,tej rano Autor wspomnień twierdzt, gnie się. 
go wywiązać iak naileciei. I \I .l:\. ł! \ł l.'- tr;~j karoynałowie wiedeński Że z rana wiszys.cy kardY10ałO# _ 

<:~~~:~:·~:.: :::~:::~ , ~ it1 1 t i,@ RozwiązanJ!parlamentu belgijskiego 
bi!e~~~iez10:0k~~~n;~ymał, .. ~ Sensar,;ne pogłoski dokoła przesilenia rządowego 

Złotą? - przeraził się pa- • · f'I · ~ BRUKSELA. Obrady gabiine znaczył, ie .rząd będzie ko.n.ty„ różnica ulań. 
t. - Ależ to droao kosztu- „UG - · · ał br d -1e Kilk .... :„· tr• ' 
A ia nie mam pie~iędzy. "'11. s z"''":'.:!·. :aP~e~~:Je:ias·~=:1;0~<łJ~ l~~nias':~:acjL Y c~ m WY* d~iało ~i~·~!ci~o = 

- Wiem o tvm. Nie szko~ - ~ godiz. 1-ei w nocy z niedizieli na Na posiedzen~u gabinetu mia ni.u parlamentu, motywując swe 
i.1„ Zrhobię to panu za te same ~vhf!/J~~w.gdfó;~ poniedziałek. Po zakoó..czeniu no roz.patrywać sprawę rozwią- stanowisko tym, że nowe wybo 

otyc · posiedzenia w kołach miaxodaj• zania parlamentu .wobec niemo- ry odbyte pod hasłem sprawy 
po paru dniach padent, nie t'yoh wyrażają pnekonanie„ że iliwości utworzenia rządu, zło- prof. Martensa mo~dvbv SDOł 

edzac ·iak dziekować pannie = fPl /A. li) O O = sytuacja iest w dalszym. etą.gu ionego z przedstawiciel.i. 2-ch wodować dalsze :taosłrzenie 
ie, opuścił iei gabinet z hłv~ niewyjaśniona. stronnictw. Wśród członków ga wzajemnych tarć pomi~dzy Wa 

zacym w ustach zł0tvm zę• WTOREK, DN. 7. m. 1939 R. Urzęduiją.cy premier Pierlot z.a binetu miała powstać poważna !onami a Flamandami. 
W ARSZA WL\ I. (Raszyn) 

ii.nelo parę tygodni. Pewne• 6.30 „Kiedy ranne". 6.35 Gjntnasfy• 
dnia pacient ziawił sie zno• ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik poranny. 

7.15 Płyty 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 - 11.00 Pnerwa. Il .OO Audycja 

A, to pan? - t>rzywitała dla szkół. 11.15 Płyty. 11.57 Sygnał 
Przeciw politr'e prem. Daladiera 

przyia.źnie dentystka. czasu. 12.03 Audycja południowa. 
Proszę mi wyrwać ten z~b 13.00 - 15.00 Przerwa. 15.00 „Wszę• 

mruknął ponuro, wskazując dzie jest życie - i na lodowcach" -
k pogadanka. 15.15 Skrzynka ogólna.. 

cem na złot4 oronę. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien 

wvpowied złai sie „mały kangres" francuskiej partii 
social·demokrat6_w 

Boli pana?- nik południowy. 16.08 Wiadomości 
Niel gospod·arcze. 16.20 Przegląd aktualno 
Więc dlaczego? ści. 16.30 Sonaty skrzypcowe. 17.15 
Przez ten zq.b straciłem Dygasiiisk1 we Włoszech - szkic li.to 

eb 1 Grosza nie zarabiam. tcrack1. l7.30 ,:Z. pi~ią po kraju" -
audy<:ja. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 

- W iaki sposób?! Audycja dla robotników. 19.00 Kon• 
Bo ia iestem żebrakiem„. cert rozrywkowy. 20.35 Audyojc in• 

·abiałem iako tako, a teraz, formacyjne. 21.00 Koncert symfoni.cz,. 
k b ny. 22.00 „O rzetbach starogreckich" 

tyl o otworzę usta, Że V PO _ audycja. 22.25 Recital wioloncze• 
sić o jałmużnę, nikt mi gro• Iowy. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 O• 
nie daie i wszyscy się śmie- statnie wiadomości . 23.05 - 23.15 
Złote zebv ma - mówi<J - Wiadomości z Polski. 
e nie wstvdzi łobuz żebrać. WARSZAWA (Mokotów) 

S 14.00 Trio P. R. 15.00 Płyty . 15.55 
Napoleon ;,dek. „Muzyka w przytułku". 16.40 Wiado• 

PARYŻ. W niedzielę obrado
wał tak zw. mały kongres partii 
socjal - demokratów francus
kich. Obrady przeciągnęły się 
do późnej nocy. Uchwalono sze
reg rezolucji, które atakują poli 
tykę premiera Daladier'a i do
rnagają się przywrócenia dawnej 
większości parlamentarnej fron
tu ludowego. 

Jedna z rezolucji dodatko
wych mówi o możliwości współ 
pracy z komunistami w razie nie 
bezpieczeństwra zagrażającego 

demokracji. 
Inna rezolucja wypowiada się 

przeciwko uznaniu rządu gen. 
Franco za prawowity rząd hisz 
pański oraz występuje przeciw 
ko polityce japońskiej w Azji 
Wschodniej. 

W końcu rezolucje z dziedzi
ny polityki zagranicznej wyra
żają zadowolenie ze stanowiska 
zajętego przez prezydenta Roose 
velta oraz podkr~ślają koniecz· 
ność wywiązania się Francji ze 
swych zobowiązań międzynaro-

_____ _, ___ s:::;i=.._ mości sportowe. 16.45 Parę informacji. 

Ciągnienie Pożyczki 
Inwestycyjne; 

16.50 Kącik solis.tów. 17.10 Przegląd 
kulturalny. 17.25 Zycie kulturalne sto 
licy. 17.35 Program n.l jutro. 17.40 
Płyty. 19.00 - 21.05 Przer'wa. 21.05 

Obóz · arabski zbombardowany 
przez samolot angielski 

V p0niedziałek odbyło się Płyty. 21.IO Teatr Wyobraź.ni. 21.40 LONDYN. „Exchange Tele~ 
nienie 3 proc. Premiowej Po Recital śpiewaczy . 22.00 Płyty . 23 .00 graph" donosi . z Terozolimy, że 

zki Inwestycyinei (II~ga e• ,,.K_o_n_ce_rt_da_wn_e_i _m_u_z_yk-·i_. ____ według komunikatu angielskie~ 
:a). \X/ylosow:mo nasteouh• DZIS DNIA 7. III. 1939 R. go, ogłoszonego w niedzielę, 

angielskie oddziały wojsk regu• 
Iarnvch oraz policji mandat-o~ 
wei. 

dowycli a z:właS'tcza kła(ią n&" 
clsk na utrzymanie przyjaźni z 
Anglią oraz paktu francusko • so. 
wieckiego. 

Przem6wienle sen. BarU1 
na Dosiedzeniu Senata 
W kołach politycznych WU'ol 

szawy z dużym za.interesowa-o 
niem oczekują przemówienia • 
natora Bartla na plenarnym pQ 
siedzeniu Senatu. 

Senator Bartel Dowiem poza 
sprawami, dotyęzącymi ca.łoc 
kształtu zajść na terenach wy>. 
szych uczelni w Polsce. ma pora 
szyć również szereg spraw, doQ 
czących naszej sytuacji we._.. 
nętrznej. 

Mówi się, że sen. Bartel ponr 
szy też sprawę nowej ordynacjł1 

wyborczej. 
''aŻnieisze premie: 15.00 „Wszędzie jest życic - \ podczas bitwy w pobliżu miei~ Samolot angielski zhombardo 
JO.OOO ::ł . : nr. serii 2i-J.23, nr. na lodowcach". . h scowości Nanita poległo s~ciu wał obóz arabski, w którym Wzrost wkład6w 
30. 17.15 Dygasiński we Włoszce przyv:ódców party::antów arab• znaqdowałv się znaczne zapasy d § • h 
O ł 5139 bł 40 pogadanka Enrico Oamia.ni. l · 05ZCZO DO CJO.-WC · • OO z . : ser. , o . . '.>. 21.00 Koncert symfoni czny. skich. W/ potvczce brały udzia amunicji. ~ w J 

-.OOO zł.: ser. 12571. obl. 4·2. 22 .00 Pr:::cchadzki ateńskjc - p d 11 • i k • W P K O 
10.000 zł.: nr. ser. 2341, pogadanka prof. Władysława Wi• 0 ~QZ nspe cy1na W m-cu lutym~. ~=dy~ 

34, ser. 16064, obi. l '. SP.I. twickicgo. M k N dn ś i P.KO rosł l3A 
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neralnv w .Marokku g-en. No• szereg konferencvi z francuski" wt~ba czynnych książeczek osz~ę. 
f! ka Ma zowie (ka, Warszav1a, Mazowierka 10 gues, który przybył w niedzielę I mi dowódcami jednostek woi• dnościoW)"c:h w PKO wynQsiła na dz.. 

w południe do Tunisu celem do skowych. 28 lutego br. ogółem 3.486.000. 
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l@l©l©~~©l©l©l©l©f©~©f©l©l©f©l©l©(©l©'@l©l©R©l©l©l©l~~l@@ I A więc Z~?-,z ~ opl!s~c:eniu ban!~~ . uda "' i ę do ho, 
0 , I telu „Polonia . Wynainue tam pokoi l będ:: 1 ·~ w n1m 

0 Jerzq Harten TAJEM N 1· c A @ do s~boty wieczorem. Przez_ cały ten.cz.as a~ c:: opuści 
0 

0 poko1u, aby przyipadkowo me spotkac s:ę z ::o ną. Do 
0 walizki włożył smoking. Aby Helenet o nic g-o nie po' 

0 · · 0 c\ejrzewała, z miejsca jej oświadczył , że zabiera smo• 
0 @ king, ponieważ będzie musiał być na przyjęciu prze: 

0 BALU MA' ' SKOWEGO 0 tamte_jszychdyrektorówbanku. 0 . . 0 'V sobotę wieczorem uda się z hotelu na bal, 
0 . , 

0 
l!myślnie ~rzyjdZiie .bard~o p?źno, aby żona była i_ui 

0 
nieco podniecona winem l tancem. Postara stę gdzieś 

P • r r r I , . . I k . . . 0 ukryć i obserwować ją z ukrycia. 
0 1 OWl8SC ze wsp o czesne90 zyc1a Wie om1e1sk1e90 0 Ok.,oło godziny drugiej po południu Jarecki kaizał 
(8, . 1@ zawieźć się n~ dw?i:ze7, aby ~ó~nież i .iego szof~r 
@~@@l~@}©!©rn)~@l@l@l@@i@:@j© © © @ © © © @ © © © @ @ © @ © © © © przypuszczał, ~e ~y1ezdza, ~ po 1akichś dz1es1ęciu m1' 

- . · . ~ nutach Jarecki skierował się w stronę hotelu „Polo, 
Helena weszła do swoiego pokoiu i wyciągnęła - Wraca od kochanki! nia", który, iaik wiadomo, znajduje się na przeciw 

si~ na tapczanie. Udawała, że śpi, aby móc bez przed - Usłyszała, jak spytał pokoi-Owki, czv pani Dworca Głównego. . 
szkód myśleć o tym wszystkim, o czym dzisiaj się do- wychodziła wieczorem. . Z pokoju swego nie wyszedł już przez cały piąt, 
wied:.tiała. Nie mogła obecnie rozmawiać :z. Romanem. - Pyta o to w obawie, czy e;o nie śledziłam - kowy i sobotni dzień. Prosił portiera, aby mu nie 
Zbyt silnie cierpiała, aby móc się opanować. A nie przebiegło jej przez umysł. przeszkadzano. Jest bowiem pisarzem i przybył tutaj , 
chciała przecież, aby Roman poznał po niei, że wie, Helena przeżywała katusze. Przez cafa noc drę~ . aby pracować nad powieścią„. 
ii iią zdradza. - I czyły ją straszliwe obrazy. Gdy wyobrażała sobie, jak I Z tnidną do opisania niecierpliwością czekał fa, 

Wieczorem Jareccy nie udali się na i>rzeiaidżkę jej Roman bawi się ze swoją kochanką, chwvtał i<l ta~ ' recki na -sobotni wieczór, który miał zadecydować 
samochodem.Roz.mowa ich nie kleiła się.Helena wcze" ki ból, Że zagryzała wargi, a•by nie jęknąć. j o jego dalszym pożyciu z Heleną. 
§nie udała się na spoczynek. Nie spada iednak, ieiała Z ·rana Roman oświadczył, że nie wróci już z ban~ Z podobną niecierpliw9ścią czekała Helena na 
z szeroko ro:z.wartvmi oczyma. ku do domu, że uda się bezpośrednio na dworzec. I ten straszny dla niei wieczór, na wi.eczór, a śoiślej 

Czekała ..• Każdej nocy Roman cz.ule całował ją Uśmiechał się, stał się zutJełnie innym, niż był I powiedziawszy noc, która miała ujawnić jej w całei 
w szyję na dobranoc ... Byli sześć lat po ślubie.„ A mi- wczoraj. Pocałował ią, serdecznie się z nią żegnając. I swej okropn_ości zdradę męża ... 
:mo to Roman każdej nocy pieścił ją i całował.„ A podczas gdy ją całował, Helena omal że nie krzv„ I - Zabrał ze sobą do Wilna smoking-.„ i~dzie na 

Na próino jednak czekała ..• Roman zasnął. Był knęła: „Przecież twoje wargi całurą i inną„." konferencję i bierze z sobą smoking-„. iak cynicznie 
zimny, oschły, obcy, jak gdyiby była mu zu;pelnie obo~ Jego pieszczotv i serdeczność kłuły ją jak szpilki I mnie os.zukuje ... - polykałfl łzy Helena, która nie 
jętna.„ Nie Życzył iei nawet dobrei nocy.„ - Jaki on obłudny.„ jak wstrętnie gra swoją ro- mogła znaleźć sobie miejsca w ciągu piątkowego i so' 

Tak, nie ulegało iuż więc najmniejszej wątpliwo- lę„. - pomyślała - lepiej by było, gdyby nie Żegnał botniego dnia. 
ki„. że autor anonimowego lisitu miał raiaję.„ był ieti się ze mną.„ gdyby nie grał tej całeii komedii... Życie straciło dla niei !Ybecnie wszelki sens. Nai 
prawdziwym przyjacielem„. Z pewnością bezpośrednio ;: bainku uda się do wet dziecko przestało ją interesować. ściany jei mie• 

Prawdopodobnie myśl o spotkaniu z kochank<ł hotelu, gdzie czeka już na niego kochanka. Czy ma szkania, meble, obrazy, dywany - wszystko to stało 
na balu maskowym wpłynęła na ochłodzenie iego sto- go śledzić?„. Nie, nie poniży się aż do tego stopnia. się jej obce, sama również czuła się tutai jak obca 
sunku do niej. Tak długo można nosić maskę?„. Ale na bal pójdzie„. chce zobaczyć męża wraz z jego niepotrzebna ... 

I mniej więceij w podobny .sposób myślał larecki. „wybraną", . W sobotę po południu zaczęła robić przygotowa• 
Zazwyczaj Helena obejmowała go i tuliła się do nie~ I Helena postanowiła, że przed opuszczeniem ba" nia do balu. Jaką miała włożyć suknię? Nie może 
go. A ter~z leż~ła Ja~ obca, iak gdyby był iei całk.Od lu podejdzie do. męża _i zdemaskuie. go.. P?wie Jt?U przecież włożyć własnei sukni. ponieważ od razu by ją 
wicie obo1ętny i„. spt. wyłącznie tych kilka slow: „Wcale me Wtedz.tałam, ze poznał ... Z tego względu posłała służącego do przvia• 
· żadne z nich nie spało, a przy tvm każde z nich filia twojego banku znaiiduie się w salach Reduty w ciółki, proszq.c ią, aby pożyczyła ie~ halową suknię . 
.1nyślało, że drugie śpi. Warszawie„." Powie mu to i odejdzie. Nie p0niż:v się Przesłała iei l)rzy tei okazii kartkę, w której pisała 

Nazajutrz Helena czekała, aby Roman opuścił . do tego stopn1a, aby urządzić skandal w publicznym I między innvmi: 
mie~kan1e, zanim wstanie i :r. tego względu udawała, miejscu. Ale niech przynajmniej wie, że uięła g-o na „Droga Tulio! Wyobraź sobje, że moia suknia 
że śpi. gorą<:vm uczynku... zrobiła sie dla mnie za ciasna. T vie. niestety, z dnia 

W ciągu dnia Roman nie zatelefonował do domu I oto teraz dwoie ludzi z napiętymi z niecierpli• na dzień. Przvpuszczam. Że twoja suknia bedzie na 
i niie zapytał, ia:k się cz.uie. Starał się uniknąć rozm<>- wości nerwami czekało na sobotni wieczór. mnie dobrze leżała. DziPkuie ci z góry. Testem zapro• 
wy z nią. I z tego względu wtócił do domu l)óź.niei Roman przez całv piątkowy dzień nie orzvimo:1 szona na bal do związku lekarzy". 
niż zwykle. Po obiedzie oświadczył, że ma konferen• wał interesantów. Polecił zaijąć się nimi swoiemu sed Gdv zaoadł zmierzch, gdy siedmiomilowvmi bu, 
tję i wrócił dopiero o północy. kretarzowi. tarni zbliżał się wieczór, cor;tz wiekszy cieżar zaczął 

Helena, usłys::awszv, ż~ nadchodzi, zadr::,1la na Zamknął się w swoim g-abinecie i zastanawiał się ł przytłaczać duszę Romana i Heleny. 
całym ciele i ;pomyślała: nad wytworzoną sytuacją. (Dalszy ciąg jutro). · 

ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH NIE POPElNIONY 
Po wieść wsp 61 cze s n a, osnuta. na prawdziwych wrd<' rzeniach 

._ ............................ . 
- Sprawa od początku bodai została ile popro- - Ha, to już tajemnica losu. Hrabina może 1e1 

wadzona - neki fulicz - za wcześnie się ożeniłeś. sz<:ze żyć bard:.to długie lata. 
Co prawda, ten diabelski termin piłował nas i naka" - A przez ten czais możemy zbankrutować, ie" 
zywał pośpiech. · żeli mi nie będzie pomagała. Nie, nie, jedMk trzeba 

- A iednak forsa nam się jakoś wymyka? będzie skończyć z tą Wiochną. Musimy wydrzeć ie.i 
- Jeszcze nie. Na razie powiedziałbvm jest tył- te pół miliona mego ojczyma. . 

~o w zawieszeniu. Ale wszystko iest jeszcze do odr~ - Dobrze, spróbuję - odrzekł J ulicz zasradko
bienia. Rzeczą najpraktvc:z.nieiszą, która uniemożliwi- wym tonem. - Rozpocznę od tego, ie i~ osamotnię 
bby wszelkie pretensic Lucyny Darskiej do Lucyny moralnie skłócę z jej bliskimi, pozbawię w<>zelkicb 
Donieckiej, byłoby„. zlikwidowanie ostatecznie widoków na pomoc z zewnątrz i tvm skłonię do 
~iochny, prawdziwei spadkobierczyni hrabiego. ustępstw. Wobec czego chyba cię pożegnam. Chcę się 

- Ale w iaki sposób? od razu zabrać do roboty. 
- Wypadki chodzą po lud-ziach. Ale nawet i to Co rzekłszy, Julicz wyszedł. Gdy przyszedł do 

niepotrzebne. Wystarczy zostawić ją tam w ruinach domu, napisał króciutki list do Lebasa, treści nastę~ 
samą, bez jedzenia. Sama się ,,zlikwiduje". Bez gwał$ pującei: 
tu, bez broni... „Kochany Panie, pobyt w WaTszawie pańskiei 

- Nie powiem, by to Q.ył naimądrzeiszy pomysł wychowanki Lusi, zwanej Wiochną, z konieczności 
- rzekł Jerzy zafrasowany. I przedłuża się wskutek konieczności dopełnienia jesz~ 

_ Dlac:z.ego? , ~~ szeregu ~o~alnoś~i .w związku ze stwierdzeniem 
- Bo mamy do czynienia z Wydrą. Ten drab Jet faktyczne1 .tozsśl.mos.c1. . • . . . . . 

i tak iW: wie za wiele. Mógłby potem w brzydki spoo .Pr~sz~ 'Ylęc. n1.e mep?ko?c. s1~ o mą bvnai1~nt~1 
sób kapować. Czui~ się swtetn1e 1 bynaąmme1 się w Warszawie me 

- Chyba, źeibyśmy jeszcze wcześniei zlikwidoe nudzi. 
l. . Lacewicz, reient". 

wa 1„. 1ego... Tul.i ·1 :1... ć · · • d 
· N' 6" dr · · • d • ć • • cz postano'Vt zaura s1e energicznte o tesro, - te, m 1 ogi, muszę ct powie zie , ze nie b . . . W" h • ł · 

jestem zwolennikiem „likwidowania". To zbyt nieb ez$ l Y w1ę.zi~~a przez nte{!o 1oc na wreszC.le sta a stę 
pieczne. posłusz~1e1sza. . . • 

_ Mówisz z własnego doświadczenia, iak się Tuhcz orzez kilka nasttpnvch dnt me za1?1adal do 
nie trudno domyśleć. Może i masz słuszność ... na ra" ruin w nadziei. ie całkowita obecna samotność Wioch" 
zie przynajmniej. Zresztą, gdy tak sobie pomvślę, że ny skłoni fa do zrzecunia sic wszelkich nraw. bo be" 
lada dzień i tak nija termin, a nie zamierzamy działać dzie musiała złamać iel wole wvtrwania . UpeW'liał sic 
energicznie, to po prostu przeczekaimv te parę dni jedynie. czv Wvrłra spełnia c:11mienn;e swofa role źw 
a potem zwróćmy Wiochnie wolność. Tuż wkrótce mi" wideta. Wiedział. ie iednak T,usia nie 1est w stanie 
nie dziesięć lat, przewidzianych przez hr. Kastalskie• całkowite.i rozoaczy. pon;eważ iakoś z anetvtem ziada 
go dla odnalezienia jego córki. wszvstko. co iei sie t"'~vfa. nowit>rh·;ał sie iednak. ie 

_ Niestetv... T1CWT1P'70 dnia zai~dała papie.ro listowet?o. kopertv 
- Całe pół miliona wtedy przypadnie hr. Ka" ; nMwh. 

stalskiei, a po iei śmierci dwum iei svnom. W ten •••••••••••••••---··· "•••• 
sposób, kochany Jurku, nic nie stracisz, a i ia chyba 
też nic nie stracę. Tak czy inaczej ćwierć miliona za„ 
lapujemy. 

- Ale kiedy, za ile lat? - westchnął Terzv. 

now~eśti "· t. Jutro dalszv dag 
Gdzie n1ój • 

n1ąz 

- Do kogo chciała pisać - zapytał Tulicz ze 
zdumieniem. 

- Do rodziny na wieś - odrzekł 'Vydra -
nawet mi prop0nowała łapówkę na wypadek, gdybym 
zechciał iei list wrzucić do skrzvnki. 

- Odmówiłeś chyba? - zapytał T ulicz pode,j~ 
rzliwie .. 

- Oczywiście. Nie chciałem oana zdradzić za 
marne parę groszy. Nie warto bvło. 

- Z czego wvnika, że ieżelibv ci dała gubszą 
forsę, dałbyś się namówić? 

- Ależ, iak pa."l może sobie coś podobneg-o 
o mnie pomyśleć? Tak sobie tylko żartuję. Proszę 
mnie nie chwytać za słówka. 

- Chociaż właściwie cóżbv takiego mogła napi• 
sać rodzinie? - zapvtał lulicz zamvślony - nic nie 
wie o nas, a.ni nawet gdzie ją trzvmamv. Zresztą, iuż 
ja sam dam znać jej rodzinie. Poza tvm lada dzień 
złożę wizytę temu ślicznemu dziewczątku. 

Tegoż wieczora Tulicz udał się do ruin. Po kilku 
obojętnych pytaniach, na które Wiochna ledwo od• 
powiadała, Julicz p0dał iei białą kartkę, prosząc. by 
podała imię i dokładnv adres Lebasa. 

- Chciałbvm - rzekł - uspokoić opiekunów 
pani, skoro i tak podobno pani zamierzała to uczvnić 
Dam im znać. że pani iest zdrowa i pod dobra opieką. 

Bez naimniejszei nieufności Wiochna spełniła żv• 
czenie J ulicza. 

- Dziękuię serdecznie. dziecinko -: odrzekł Tw 
licz. - Nie chcę, bvś miała mi cokolwiek do zarzu• 
cenia w przyszłości, ~dy iuż zgodzisz się przyiąć me 
ponętne propozycje. 

- To nigdv nie nasta.pi - oświadczyła stanow~ 
czo Wiochna. ' I 

- Czyżby? A możebvś się iednak namvślił ! 
Na iaką pomoc liczvsz, która by cię mogła wyrw a1 
z tei opresii? 

- Nie wiem, ale iakaś pomoc · ostatecznie nadei • 1 

musi. To nie możliwe, bv tak p0rz<Jdna panna, iak i \a 
mogła pa~( ofiara takich' łaidaków, iak wy. 

1 

- Masz tobie, znów zbyteczne wyzwiska„ H a 
wi~c niech pani p0zostanie sobie tu ze swvmt złud e, 
niami. Do widzenia, ślicznotko. A nie zapominaj, ŻJ 
cię kocham. · . t 

Co rzekłszv. Tuli cz wvszedł z uśmiechem triumN• 
iacei ironii A iednak wracał do Warszawv ooważne 
zasępiony. Dłu~ op6r watłe1?0 dziewczatka doprow ~ 
dzał go do pasii i ies-zcze bardziej podniecał jego :a• 
dze. Coraz wiec~i oożadał if'i i„. iei pieniędzy ... 

(DalSZl' cia~ jutro). 
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KRONIKA HISTORYCZNA 
1271. Zmarł św. Tomasz z Akwinu 

gen. filozof. 
1589. Pożar Sukiennic w Krakowie. 
1928. Straszne trzęsienie ziemi w Ja• 

ponii. 
1932. Zmarł w Paryżu wielki polityk 

A. Briand. 
PRZYSŁOWIA 

Marzec zielony, niedobre plony. 

Jak 
usunęłam 

zmarszczki 
po nlepowodi e ------
ni.eh r6·łnycłl 
kosmetyków
specjallstów I 
preparatów ne· 
komo usuwel~ · 
CJCh 1mar11nlol 

'ZWVKLR PIELĘ· 
GNł\CJR DOMO· 
Wł\ CZYNI ~(JOR . 

Wieczorem, pned .._~.8"}!~ 
udaniem się na v ...... o;;::-_7,1'~ 
apoczvnek, stośo· 
wałem krem za· 
Wier llfo!IC)' ellocel, 
otrzymany l g!P,bl 
k o m 6 r e k skór· 
nych mlodyoh~-0\\ 
zwierząt. Jest on 
Identyczny z blo
celem, zawartym 
w naszej własneł 
skórze. to niema 
magiczna substan• 
c1a, utrzymująca 
lędrność , ~wleżoś<'ILU'.mDI~ 
I młodzieńczość skóry Została ona 
wynaleziona przez wybitnego Profe· 
sora Uniwersytetu Wiedeńskiego I 
Jest obecnie zmieszana z Kremem 
iokalon koloru różowego, spreparo· 
wanym według oryginalnego. fran· 
cusklego prz.:11lsu znekomltego, pa· 
ryskiego Kremu Tokalon. Stosuj ~en 
Odź)(WC!Zy Blocel wieczorem. Ranc 
taś używa) Kremu Tokalon koloru 
białego. Odżywia skórę, ścl11g11 roz· 
szerzone porv I tworz.r ldeelny pod· 
kład pod „m11qulll11ge . 

Szczęśllwe wyniki stosowanie tych 
dwóch kremów w każdym wypadku 
s11 gwarantowane, lub zwrot pod· 
wóJneJ ceny kosztu. 

Str. 5 

Spłoneła doszczetnie popularna kawiarnia 
Prze_rażający pożar w. luksusowym lokalu „Przez dziurkę od klucza" 

W cLnmu wć:iz.O'l'ajs:z::ym rwy- Gryzący d-ym wypelnił je WS%Y" ich PfU% ogień katastrofa Pl'ZY" 
bu.ohł wiielki pOŻar w popufamej stkje całkowicie. Wśród tych tu brałaby niechybnie groźne r.oz
kawiarni „Przez d'Ziutkę od lli ltlanÓW szalały płomienie, sły- miary. 
cza", mieszczącej się przy ulicy ohać było · huk spadających be" Straty spowodowane pr:z:e:z: o„ 
Krakowskie Przedmieście 8 w lek i desek oraz 1'07lpalonych ce gień są olbrzymie. Lokal ka
Warszawde. Szcz·egóły wypad" gieł ze ścian. Je~en ze straża- wiami spłonął pirawde %JU1Pełnie. 
ku przedstawiają się . nastwuią• ków, Jan Bu.dziairek, pirzysypa- Wszyst'kie urządzenia i crekora
co według relacji naszego ~a" ny został w pewnym momencie cie padły pastwą płomieni. Jak 
wozdawcy. cegłami i z.ostał dotkliwie popa się dowiadujemy, kawia.mia u" 

Płomien~e wybuchły nagtle w rzony. Gdyby nie metalowy be~ieaona była na sumę 
sali cukierni. Skąd się wzięły hełm, który miał na głowie utra 80.000 złotych, straty jednak są 
- nie wiadomo. Najrawcliopo.. ciłby on bez wątpienia życie. maoznie od tei sumy większie. 
dobniei ogień pow5tał na skw Gaszeniem szat1eiących pło:1 Niezależnie od tego spłonęły 
tek jakiejś ri.ieostroż.ności lub mieni kierował osobiście komen częściowo inne pomieszczenia, 
też zaprószenia; dant Giejsztor. Gdy iuż ogień miesz.czące się na parterze.Maga 
SPADAŁY PŁONĄCE został przytłumiony długo ieszs Z)'ltly, majduiąoe się na płerww 

GŁOWNIE. cze trwało dogasza.nie dymią- szym piętrzie, osalały. Gdyby 
Ponieważ lokal ze względu cych obficie z:glisza. płomienie przedostały się do 

na wczesną porę był z.upełnie pu SPŁONĄŁBY TAK POCHO• nich, cały dom spłonąłby jak 
sty, płomienie bez żadnei prze, DNIA. pochodnia. , . 
szkody opanowały szyibko całą Wysiłki str~żakówocaliłyresztę Ka~!amfa. „Przez dziurkę od 
salę przerzucając się na ·sprzę~ budynku. Nie doPuszczon.o pło klucza nalezała do adwokata 
ty i'urzą&zenia. W króttlcim prze mien~ do mieszka~, położony~ Jan~ Zalewskiego (Reja 7) i i-n
ciągu czasu stanęła · w o.g:niu ca na piętrze. W ra.zte OIPanowan«a zymera Fryderyka Benesza 
la podłoga. 

Pierwszy zauważył ogień chło DlłłOL DONY rzeczvwMcie z E 8 o· w 
piec na posyłki H•letni Woj• - naftepsza PASTA do 
ciech Golibowski, który spał w 
suterynie. Obudził się wskutek 
tego, że palące się deski podfo~ 
gi zaczęły spadać na niego. 

Podczas wieszania bielizny 

uratowała svnka 
od niechybnej śmierri 

nie przez okno, że stracił rólwłlo 

<Lwowska 8). Przed kilku laty 
mieściła się w tym lokalu po.pUlit 
la.ma restauracja „Llj", będąca 
własnością p. Lijewskiego. 
• Urządzenie kawić11'111i było wy 
Jątkowo luksUJSowe. Ostatnio 
występował w niej kabaret lite„ 
racko - artystycmy „Chórpiór''. 
DREWNIANA KONSTRU· 

KCJA. 
. Kamienica, w której mieścił 

się .!o~al „Przez dziurkę od klu 
~a Jest stara. Wybudowano 
Ją w połowie XIX wieku. Jest 
~o dom dtwupiętrowy, po obu 
Jego stronach stoją wysokie, no
woczesne kamienice. Ponieważ 
konstrukcja domu była prawie 
całkowicie dret\Wliana, niebez
pieczeństwo ipożaru zawsZ!c 
przedstawiało się groźnie. 

Kawial'Ilia mieściła się na par 
terze. Obok niej majdowała się 
wielka hala, kryta sziklany:m 
dachem, wychodząca· na podwó 
rze kamieni<:y. Kuchnie i irnle 
pomieszczenia lokalu wraz z ma 
gazynami położooe były na 
pierwszym piętrze, . drugiie uś 
zajęte było przez lokatorów, uj 
mujących 11 mieszkań ~t
nych. 

W chwili obecnej włacfize 'Pll'O 
wadzą energicZllle dochodzenie 
mają.ce na celu ustalenie Pl"ZY" 
czyn wybuchu ognia. 

Przerażony chłopiec zerwał 
się z łóźka i ositatkiem sił prze" 
darł się przez .płomienie, zagra~ 
dzające mu ckogę •do wyjścia. 
Wybiegłszy z· płonącego Lokalu 
zaalarmował głośnym krzykiem 
wszysttkich lokatorów, którzy 
w popłochu zaczęli o.puszczać 
mieszkania wynosząc swój clio, 
bytek. 

Pra.sa amerykańska donosi o 
niezwykłym wypad!ku, jaki wy• 
darzył się ostatnio w Jersey Ci 
ty (Stany Zjednoczone). 

wagę i wyleciał za okno. r----~~-----... „ 
JEDNO, WIELKIE OGNI• 

SKO. 
Tymczasem ogień objął iuż 

całkowicie loka.I. Wielka ilość 
łatwopalnego materiału, jak de 
koracje, tektury i tp. sprtyjały 
w zin:acz.nei mierz·e szybkośc1_roz 
szerzainia się płomien~. Gdy 
przybyła zawezwana telefoni~z" 
nie straż ogni.owa, 1okal kawiar 
ni przedstawiał sobą jedno wiel 
kie oginisko. Suli.it zawa.liił się w 
ogień, który trawił stoliki, hze 
sła i urządzenia. 

Akcja strażaków była nie• 
:zimiem.ie trudna. Kamien!ica, w 
której majduje się kawiarnia, 
jest bardzo staxa i obfituje w 
wiele przejść, korytarzy i sieni. 

Pani Gutier prała bielizinę na 
podwórz.u i pozostawiła w swo. 
im mieszkaniu na drugim pię~ 
trze 4•letniego syntka, Leona bez 
opieki. W pewnej chwili przez 
otwarte okno frunął do poko• 
ju motyl Chłopiec zauważyw• 
szy go, wszczął za nim pościg. 
W końcu motyl chcąc się uwol~ 
nić od swego pirześ1ad•owcy, wy 
frunął przez okno. Chłopiec me 
d::ił i ednak za wygraną i wycią• 
itnął rączkę·, aby go ująć. PI7Je" 
chylił się phy ty1m taik gwałrow ....-- . .____,,.... ._,.. 

Przypadek chciał, że właśnie 
w tej chwili matka wvimowała 
z balii bkl'iznę, %alllierzając ją 
rozwiesić. Gdy uniosła głowę, 
aby przel'%JUcić kawałek bielfany 
pn,ez smuirek, stwierdziła z prze ~~·. 
rażeniem, że synek jej leci na 0,r..~ ~..J.e,,+ dół. Dzielna kobieta nie straciła „-i- +'o t,;1. 
ani n·a chwilę przytomności u" 1.~ ,~ ... ~ 
mysłu. Wyciągnęła przed siebie 'il'"+'<- 1-~;..c; "' 
ramiona i ujęła spadającego syn 1.~ ąq. 1"UL 
ka, ratując go w ten sposób od CAŁYM {WIEC f E niechybnej śmie11ci. ._„ ____ ._ ______ „ 

W cztery oczy 
Intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 

Niesłusznie. zlekceważony 

Na malej wokandzie ••• 

P. Lucy T. zwierza nam się: ,.Ma• spos6b jej już zwalC%yć. Nie mon 
jąc lat 15, poznałam chłopca, będą• spać ani jeść, tylko wciąż o nim my:0 
~ego wtedy w wojsku i zakochałam ślę. Gdyśmy się widzieli ostatniego ra
się w nim od pierwszego wejrzenia. :zu, powiedziałam mu: 
Spotykaliśmy się stale. Gdy wyszedł „Jedyny m6f, powiedz: od dzU 111-
z. wojska, wyznał, że nie ma rodziców, bo będziemy się spotykali stale, albo 
a mnie bardzo kocha, Więc chce, by• wcale. Powiedz szczerze, nic kłam, jak 
śmy ze sob.t żyli, jak mąż ze żoną. kiedyś. Może znów mnie tylko poia 

Odrzekłam, że choć kocham go bars: żądasz, jak dawniej". 
dzo, ale na to się nie zgodzę za nic Na to mnie pocałował i _powłedzia!::J 
na śwlcde, ponieważ jestem cnotliwą „Od dzH należymy tylko do lieo 1 

paJllLl. Więcej na ten temat nie rOZ# ble''. 
G iJ/ kob1• t1 fi n1·e ma mawialiśmy. „Umówiliśmy się, że społkamy sit 

ił ~ Po ·wyjściu z wojska zaraz sprowa" za trzy dni, a od tego czasu już mi• 

. M„.&.kowo~o 
czyli: "Wolność Tomkur· 

Gzi. ec1· dził się do nas i od razu otrzymał pra nęło sporo tygodni, a jego jak nie m~. 
(A. E.). - Czv pan rvbv fo„, kuchni i znowu go wetklem pod c:ę, którą ma do dzisiaj. Ja jakoś nie tak nic ma. 

Ni w swym mieszkaniu, że wo" kran. I W tych dniach zmarła w Lon umiałam swego szczęścia w porę przy Kochany Redaktorze, proszę mi P°" 
da ka.pie s;JSiadom z pierwszego ł Po iakiemś czasie apiać walę I dynie niejaka pani Anna 1 effrey, trzymać i lekceważyłam go, więc: od= wiedzieć, jak można określić jego ..... ~ 
Piętra na ałowv? I do pokoju i co widzę_, panie se:: która hvła znana w całe1 dzielni szedł. Gdy zrozumiałam wszystko, bla czucie dla mnie: czy to miłość, czy 

"' 1 gałam go, by został i przebaczył mi. tylko pożądanie? Może t)"lko po to 
- Proszę pana sędzie.~o. to dzio? · cy ze swoich dziwactw. Ale tylko roześmiał się drwiąco i oW przychodzi, by mnie potem w myśli 

było tak: I - A sk~d ;a mo.~ę wiedzieć? Od lat była ona wdową i żvła szedł. wyśmiewać? Bo już doprawdy nie 
Walę ia późnem wieczorem do - Widzę, że ten iegomość, samotnie w małvm dom.ku. Po- Po roku przyszedł do mojej $ąsiad• wiem, co o tym myślećl 11 lat go 

domu. W chodzę pocichutku, Że:: któren moje żonkę obeimu;e, to wszechną ta iem.nicą bvło, że pa• ki i pokazał jej swoją ślubną fotogra• znam, a jeszcze nie znam zupełnie. 
l d l h lk · f b l ł d fię. Zrozumiałam, że teraz już wszyst= Ulżyj, Redaktorze, zbolałemu sercu, 

by żonki nie obudzić i na.~ e, pa; nie ża en ac myta, tv o 1a ni Tef rey mocno o a a na ko stracone. Chcąc prędzej zapomnieć które nigdy w życiu szczęścla nie za" 
nie sędzio, co widzę? sam! I że patrze na swoie własne tym, iż nie ma dzieci. W żaden 0 wszystkim, natychmiast wyszłam za mało, wytłumacz jasnym Twym umy• 

- Ską.dże mam wiedzieć, co gębusię, do lustrąl Rozwcseliłef!l sposób nie mogła się pogodzić mąż. Gdy się dowiedział o tym, przy• M.._'U, jak ten człowiek mnie traktu.-
pan widział? się od razu i hajda lulać. z mvślą, że jest sama i ie nie ma szedł na mój ślub. Gdy już wychodzi•· je.„" 

- A widzę dwóch obcvch Fra Ale że kranu w · kuchni nie dziecka, o które moidabv dbać. liśmy z kościoła, złożył mi życzenia, 
]·erów. Przez kolnierzvl.::ów są i zamkłem, a zlew bvl zatkanv,j Przv tvm nie śmiała zaadop:1 ale widziałam, że nieszczere ... Sam mi 

• . . . . . potem powiedział, że jego zdaniem 
orzez krawatów. I obai moie żon więc nie dziwota, że woda cale towac 1ak1.egos ~iedn~go .dziec" , wyszłam za 1nąż tylko po to, by mu 
kę obeimuią. I podłogie zalała i nasżvm sąsia:1 ka. Bała się bowiem, ze me po:1 zrobić na złość • 

Kompinuie sobie: skad o tei dom, co p~d nąmi mieszTcai<J, na trafi go pokochać. Zamiast tego Tymczasem zaprzyjdnił się z moim 
porze obce ludzie w moiem do:1 lenetvnv kap. kap. stała godzinami na ulicy i obser mężem, by się ze mną widywać. Te• 

? N db d • ' . I F k . . ś • \"Owała 1· ak baw·i,,, si· „ dzieci. raz dopiero pojęłam? jak gor'c~ go 
mu. a u ow1ce mam w nie= a tvcznie. ze przv1emno c to " ·• "' "'· kocham. W końcu, me mogąc 1uz dłu 
porzą.dku, czv iak? Poleciałem nie i est; ale przedeż .sie nie roz= Gdv. z~s wracała. cl~ ~omu, hr~· żej wytrzymać, uległam mu. On zaś 
do kuchni, wetklem ~łowe pod topili, bo nie sa z cukru; wiec ła ks1azkę dla d~e~i t czvt.ała }~ widocznie chciał tylko nasycić się 
kran i trzvmałem tak dobre parę nie mieli potriebv niewinnego na głos, wvobraza1CJC sobie, ze mną,. bo znów odsz~dł. . . 
pięć minut. I człowieka za odpowiedzialność czvta ią swoim dzieciom. n;lś b'!'-am 26 ldt, 1.estd: 1uzi, 10 lat 

\Vracam oo tvm do vokoiu i ciąt.?ną.ć, bo przecież nie fa ie= . Brała nawe:. ksi?żki d!a .dzies fe~ d~~j~ f:1gle w:~cił d~ n:e m; 
~ widzę._.fe to nie dwóch lraie= sfem winien. tvlko Tózio Blat .. c1 z so~a do ło~~a t czytała 1e ~a styczniu b. r w dzień swych imienin. 
;ów. tvGI; ł' i eden. Ale w -Jalszvm ktńren mie fe~o wieczor.l na O= j głos az do. c?wtlt, g-dv _zr~agał 14 ~owins.zowałam mu, życząc wiele 
cą.gu m1de śl1 1hne małżo11ke C1bei chla; zaprosił. ~en. Z ks~azka cl.la dz!eet u bo• s~ęśc1a, ale ty!k~ ze mną .. Teraz do• 
mu1·e ; -.Jsieńko moia - mvśle · ku znaleziono 14 rowmez w piero wvzn;1 mi, ze. mnie 1edvną tyl• 

· · ~- · · · d I -o- · cl · k • · ł d ko kochał 1 kocha, ze chyba zaczaro• 
sobze -1 l'ei:rom s·1e od cterre O=! . . ntu, ''-: torvm •. wvztonę a u" walam go, bo stale tylko o mnie my• 
czekał .~że cie lrtda lachmvta be= Sąd skazał pana J\II1c/1ala Tu= cha Lezała w łozku martwa, a śli. 
dzie Miskala? Aż mie łeb _ze Ża= rysa na 2 dni aresztu z za.mianą o~o~ na. nocnei ~zafce leż;.il ~tos . Zn;ów .za~ęliśmY. się .spotykać~ M~· 
Zu roz olał. Poleciałem więc do I na 10 złotych grzvwnv . ks1azek t obrazkow dla dz1eet. Ja miłośc znow odżyła 1 to tak, z~ me 

-o-
Niestety, nie przypuszczam, aby Ó'W 

pan kochał Panią. Gdybv kochał, zgła 
szałby się do Pani częścitj, nłż raz 
na 10 lat. Może i kochał Panią kie.i 
dyś, jako młody chłopiec. Pani go 
wtedy niesłusznie zlekceważyła. Ow
szem, należało się oprzeć jego zapę.i 
dom przedślubnym, ale wskazać mu 
wtedy właśnie ślub, jako jedyną dro" 
gę do zdobycia Pani, zarazem wsza~ 
że starając się zatrzymać go przy so• 
bie. 
Odszedł wtedy dotknięty w swej 

ambicji męskiej, po czym oboje uczy
niliście najgorszą rzecz, jaką można 
było - pobraliście się sobie na złość. 
Dwukrotne próby naprawienia błędu 
były bezskuteczne, bo teraz już na to 
za 'późno.Nie radziłbym ich ponawiać. 
A szczęście znaleźć można nie tylko 
w miłości zmysłowej, ale również w 
małżeftskiej i macierzyńskiej. O tvm 
proszę pomyśleć.. 
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rieści z kra ;J' OłOCZllJ opieka naszego Obrońce! ~cl~~ ~~~i?'.ig;;~~iii~ 
PRZYMusowx LĄDOWANIE Siła moralna Armii posiada niemniej ważne znaczenie 1d·ozwi_aetw~0~~~~i~~1~.· t~~1rzyu~:~~~e1· TAR.NOW. Obok Tam<lwa l4do• • d h • ~ wał pr%ymusowo wSkutck niesprz.v• J&Jl Obry sprzęt tec DJCZDY poborowym na punkty zborn·e, 

jajicyoh warunków atmosfcry~ych . • . . . możliwie z orkiestrą. 
samolot. Aparat uległ całkowitemu (x.) Społeczeństwo polskie wielk~eJ ifości po~rowyo~. Tu I .Teraz 1est macze1. Ml.ody czł~ Na stacji, przed odjazdem, że 
rozbkJu. Płlot 1 obserwator odnJtśli od dawna już wykazało, że s.pra właśnie nadarza się okaz1a do wiek, powołany do wo1s~a. wi• gnać poborowych powiinny wła 
leklc~inlbACJA ZATARGU w wy, zwiią.zanc z do1.brojeniem wykazania :rozwmienia konie• dzi naokoło sie~ie .ludzi ~u.m• d"::e P. W„ organizacyj i t p. 
l..ODZKlM t>RZEM.YSLE Et\RJUAR Państwa nie są i.m obce. · czności dania żołnierzowi opie• nych z tego, ze z1o~ek 1.'~ Szerokie pole do popisu m.a 

NI P01'1CZOCH. Danie żołnierzowi karabinu ki. wdzieje na siebie na1bardzieJ tu Biały i Czerwony Krzyz! 
ŁODż. Zostało wydane arbltraiO• czy też zakupienie jeszcze jedne NAJBARDZIEJ ZASZCZYT. zaszczytny ubiór - mundur pol roztaczając opiekę nad grupam1 

we 011UC7Jelllc: w 1J\Vl4zku ze sttaf• 1 .... · · t · .J._ k NY UBI"R ski ego żołnierza. b h kietn i zatargiem, jaki miał miejsce od go samo o~„ nie 1es Juna D ., .v . . 'ł Z . b h . po OrO\\YC . 
dwóeh tygodni w łódzkim prtcmyśle wszystkim. Obrońcę naszego o~ zts czasy się zm1em y. egnając po orowyc musv OLBRZYMIE ZNACZENIE. 
farbiarni pończoch. toczyć musimy opieką, pamirta Przed wojną, gdy młody chło• my umieć wpoić w nich przeko Praca ta, mi11no tego, Że nie 

Farbiaru: zażądali podwyżki ~łac o jąc, ie duchowa postawa Annii pak odchodził „w sołdaty", to• nanie, że powinni wmieć się za jest może zewnętrz.nie efektow~ 
15 proc. ~tosown!e do oneczcnia ko· j Jej siła mor"'11na nie mniej de„ warzyszył mu zawsze płacz i prezentować godnie w odd:ia~e na, posiada olbrzymie wprost 
~~!{~1~t>~ł'rl~ło~~ pl~~Je0~~I'e::~: cyd.ującą rolę odgrywają jak do szlochanie rodziny, brżegntaajkątc6ei po .odbdrryc!1:1 krótkiej, lub dłuz• znaczenie. \V' prowadza ona mło 
obawią.wjc od dnia 23•go lutego rb. bry sprt~ technicmy. z rozpaczą syna czy a , . • sze1 po . ozy: . . . de go obywatela w na.;trói rado 
do 31.go stycznfa 1940 r. W okresie 2ł - 22 b. m. przy ry szedł słuzyć pod wrogim, Ogólnie biorąc, powmn1smy sny, z którym pr:ybędzie on 
SPRAWA ZAJ8ClA W BLOKACH pada woielen1e do &Zeregów znienawidzonytrn sztandarem. starać się w czasie odjazdu po• do odd:iału, w którym ma od• TBO W GDYNI PRZED SĄDEM h ' 

GDYNIA. przed 8'ldem grodzkim - borowyc o: być wojskową powin11ośc. 
w Gdym znalazła epiloi sprawa • • J • • 1) wywołanie dobrego nastro Prócz tego wyrabia w nim d?• 
głośnego zajścia, jakie miało miejsce Pogotowie VIOJenne w. u111s1e ju wśród odjeżdżających i i.eh mę i ambicję, dając poczuc1e 
dnia 8-go stycmta r. b. w blokach d · własnej wartości i odpowiedziail 
TB~~ite ~=~i lekarz pogo- na skutek zarządzeń specialnrch prem. Daladier ro 2)

10

~yłączenie wsze.llkiej sa• ności. 
towia ratunkowe10 do ~ednego z cho TUNIS. Ge• przez rząd francuski w cdniesie• mowoli wybr)'lków, pijaństwa. Wszyscy bez wyjątku powin 
rych mieszkańców bloku, Krakowia- neralny rezy- niu do Tunisu. 3) I~kwidowanie wszelkiej !1-iśmy. więc p~y~zynić §~ę do 
~eP:f:.:1t':m~a ;!:sktlk~:Ś~ dent Maroka, Dziś gen. Nogues uda się do wrogiej propagandy. 1 J~k na1~e~d~c;-n1e1s:ep,o poze~na 
cie osób, zgromadzonych w mieszka- gen. Nogues, południowego Tunisu, celem do• Jak to 011gani .zować? nta od1ezdza1ących do pulkow 
:tiu chorego. który przybył konania inspekcji t. zw. linii 0 _ Ducho\'.~ni Żegnają odchodzą poboro\~rch. 

obecnie w wyniku przeprowadzo- tu wczoraj w ·------------------------nej rozprawy sąd· skazał głównego bronnej Maretha. Powvż.sza po• -
inicjatora zajścia, Ol!rrewsktego, na południe z Pa• dróż inspekcyjna potrwa kilka 
rok wi~Zienia i utratę praw obywa- ty.Za, odbył w dni, pic> czym, iak przypuszczają, 
telskich i honorowych na przecUii 2· godzinach po- N • · d p · 
eh lat, oraz Jana Baraniaka na 50 zł. południowych gen. ogues powroct o arvza, 
grzywny z zamianą na 5 dni aresztu. celem złożenia J>tem. Daladier 
Pozostałych 4-ch oskarżonych sąd u- konferencję z Prem. DAL.'\DIER sprawozdania z wyników powie• 
V10lnił. generalnym W rzonei mu misji. 

ARESZTOWANIE DZIAl..ACZL~ zydentem Tunisu Labonne i 
LWOW. Fun.kcjo11ari1.1Sze PP. pn:t• głównodowodzącym wojsk fran• W Tunisie bawi obecnie depu 

prowadz.ili rewizję w biurku redak• c~kich w Tunisie, gen. Blanc, towany i wiceprzewodnic:z:ący ko 
cyjnym i mieszkaniu prywa.tnym b. · •• · h · b pOsł& Woly6ca, redaktora dz.lennika której to naradzie pr:i:ywi~uią m1s11 spraw zagramcznyi: 1z y, 
„Ub-ai6sldc Wisty". doniosłe znaczenie z uwagi na li Pezet, którv również zwiedzi li-

Po rewłz.ji r«ła.ktora Wołyiic:a od• :auądzenia speqialne, wvdaine nię Maretha. · 
sta.wł<>Glo do dyspoz~ji władz śled• 
czycli w Staiiisłaiwówie. Przytrzyma• Dwa miliardy dolarów 
nie b. posła \VolyJ\ca p~aje w 
ziwi~ z aromorwanillllni wśród A m.· ~w ukN.idsl<iego &ontu Jedno na zbrojenia mer.id 
ki Narodow~. ł .-t. oł BOJKI MIĘDZY SOCJAIJSTAMI I WASZYNG" d-zia zenit<>Wyu1 i prz.edwa • 

Nl.\RODC'WCAMI. TON. P.rezy- 5owych, jak równi~ż mas~k 
TARNOW. W :iwifziku z. oiywion'ł dent Roosevelt pneC'iwgazowych. 

!gita.cił pl'ZlCdwyborci, w Tamowic :zażą.dał nowej Blisko dwa mił-i<>ny dolarów 
dosr.ł-0 do st&rć ~Y zwołcmal.kami :ranszy dlodat- :: nowozaż„danych kre<lvtów 
PPS, a. *· NU'Qdowego. Dwóch et.fon k ~'-- k „ ' KÓW' PPS ZOl!tało ci.ęd.ko rannych. Bo owy1.ID. . :e- służyć będzie do dalszej Nzbu-
jM.i. socjalisfyc%ne poturbowały wie d)'"tów 7lbro1e- dowy uir.ząd:z.eń obronnych w 
ha namd.Owc6w. Kilku poturhowa• niowych w wy strefie Kanału PanamS1kiiego. 
nych odstawiono do szpitala. sokości 124 Ogólna cyfra kiredytów zbro 
ROBOTNIK Wl.'IADI.. DO KOTŁA niHony dola- jeniowycil, :z.aią.danyali 'W ciągu 

Z GORĄCĄ FARBĄ. , b' · k fi d BIELSKO. w fabryce sulana „Ja• row, p~etna~ ROOSEVELT iezą.c;go ro u man:soweg?. o 

Mecz lekkoatletyczny 

Warszawa -Łódź 51 :43 
-W Lodzi rozegrany %ostał w nie• 

dzielę mic;dz.ymiastowy :z.imowy mecz 
lekkoatlctycmy Walfs:z:awa - ł.6dt, 
zakończ.ony :z.wycięstwem drużyny 
warsz.a,wskiej. Wyniki zawód.ów by• 
~Y nast~pujące: 30 m. 1) Poliflski (L) 
• 2) Sulłlkowski (W) 4, 3 klm. 1) Wir 
kus (W) 10:01 2) Aga1er (Ł) 10:11,6. 
Marynowski daleko, 32 m. płotki -
1) Sulikowski ('W) 5:2, 2) Gierutto 
(W) s:•, skok w dal - 1) SulikOW• 
ski 651 21 Hartman (Ł) 648, tyczka 
- 1) Macias.z.czyk (W) 345 2) Gicrut 
to (W) 335. Poz.a konkursem Aniltic• 
jew 355 om„ kula - 1) Gierutto (W) 
15:10 2) OwczaNk (L) 12.55, skok 
wzwyż - Gierutt-0 (W) 178, trójskok 
- 1) Hartman (Ł) 12.87 2) Maciasz• 
czyk (L) 12.86, s~tafeta 3 x 1000 m. 1) 
\Varszawa 9:02 2) ł.6dt 9:07.ł. 

Ostatccz.nic mecz. ten zakończył się 
zwycięstwem drużyny warszawskiej 
w stosunku 51 :43. 

osłabionym składz.ie bez Kusociń• 
sklcgo, Nojego, Staniszewskiego, Mo 
roflc:z:yka i Trojanowskiego. 

Paderewski deżko chorv 
NOWY JORK Wczorajszy 

koncert Ignacego Paderewskie
go w Cleveland (Ohio) został od 
wołany z powodu choroby wiel· 
kiego artysty. 
Według opinii lekarzy - Pa· 

derewsld cierpi na zapalenie sta 
wu przegubowego, co zdaje sit: 
zo tało spowcr\o ATAne !nfluenzl\. 
którą artysta przebył w ub. ty
godniu. 

kub Sohancer" w Bielsku wpadł do :.zonycll w · I chodu tym samym do 2 mihar• 
r.bfornika z. go.r4cą !arbą :S~lctni ro• pierwszym rzędzie na :taKU!' d>ów dolarów. Drużyna warszawska wystąpiła w 
bOln.ik Jan T"°Jak Nienczęśliwy do. 

Tournee koncertowe, obejm 
jące 30 miast amerykańskich, zo 
stało odwołane na czas nieogra 
niczony i prawdopodobnie odło 
żone będzie na conajmniej 2 mie 
siące. 

z.ut tak cictklc:h poparten, ie prze• 
w.ictZliono go w stanie bcżnadz:iejnyzn 
cło Sl!Pitala. . 
Pen.Alt W KOPALNI ttB~ZOWl 

CE" TRWA. 
KATOWICE. Mimo intensywnych 

W'Yliłków kolwnll ratowni.cz.ych ntc 
udało się dotyeMus zloltallzowae po 
tau na kopalni ,.Bielstowloct". Pło
xula:lic obej.m.u.J.1 co raz '° większe 
pme9trzenie poddemi. 

Aktja ratuilkowa. naaafia na :.naa• 
ne pine.S'Zkod.r wskutdc JDl'Y%łCego dy 
am. ulegają.cego chodniki kopalni, i 
taru.. jaki bije od płontCYch mas wę• 
gla. Nie udało slę r~et wyd-ostać 
tm:ech u.murowanych g(>('llików, Au• 
st1Sty1u Hoffmanna, Rynarda Rolni• 
!U i ,Jtdłuna Grajka. Isfnkjc słaba 
nadzieja mtatowamla łch. 

&ted k.opalnią. obj~ pożarem, 
~ się tłumy okolićmej ludno. 
ŚOl, ocekuf4cej z. nięo'kojem wieści 
CJ prublesu bła&trofy, w na.stwstwic 
której wielu górników ~ie pozba• 
wianych pracy pmu sureg tygodni 
~odu o~ctnia ftlCbu na ko• 

UJĘCIE PRZEMYTNIKOW 
lODZ. N~ t. %W. %1icloncf gr;micy, 

.,, pow. wieluńskim, zmzyznano ki'l· 
kad::iesiąt os6b, pochodących z. sa• 
mej ł.od:il, błidt też z woj. łód%ki~· 
go, które trudniły si~ :z:awOdowo pne 
mytem ludiz.i do Niemiec. 
Jednoc:eśbie zatll'%ymano wielu 

przemytników, k.tÓl'Z)' usiłowali ~e· 
ns~at z Niemiec do Polsld. znaczine 
ilości ~teru, zapalniczek i tel. 

Za.flr:ymano również tycli, którzy 
11$lłowali nielegalnie przedostać się 
u. g'Wlicę. Wsrystkich zatrzymanych 
osa.d%ono w aresr.de do dyspoz.yoji 
wła~ sądowo • śled~_ych. 
ZASTRZELENIE PRZEM.YTNIM. 

CHORZOW. Na oddnku ~ani.cz.o 
nym. Chonów III patrol straiy gra„ 
~j nadmą! się na przemytnika, 
Władysła.wa. Chnąszc-za. Wezwany 
do ~ymania się pi1Zemyt:ftik za.cz.ął 
uciekać, wob«: tego uiytó broni 
Cha::.ąszC'% padł, ugodzony kulą w o
kolice serca, i :z.m.arł zanim przybyła 
nom.oc lekM'Ska. 

Bokserzr rozgromili Wiedeń 
Drużrna Warszawr dzielnie sie spisała, biiac Wiedeń 13:3 

Nikt nie oczekiwał wielkich 
wyczynów od bokserów Wied
nia. Nawet sami goście byli przy 
gotowani na skromną porażkę, a 
tylko w duchu życzyli sobie wy
niku remisowego. Nie dziwimy 
się przeto, że Cyrk nie był w nie 
dzielę przepełniony, źe nie było 
na widowni atmosfery wielkie
go meczu. 

Oczekiwano jednak walk za
żartych, spodziewano się dziel
nej postawy wiedeńczyków, kt6 
rzy powinni byli czegoś się na
uczyć po rocznym przeszkoleniu 
niemieckim, tymczasem okazało 
się, że boks wiedeński nie odbie 
ga poziomem od pięściarstwa 
szwajcarskiego i holenderskie
go, oglądanego niedawno w sto
licy. 
Wiedeńczycy ponieśli dotkli

wą porażkę w stos. 13:3 od osła 
bionej repr. Warszawy. 

PRZEBIEG WALK 

odskakuje, kontruje i zyskuje 
małą przewagę. W drugim star
ciu Rotholc przechodzi do ataku 
Jego lewa pięść spada stale i 
ciężko na twarz Pichlera, który 
silnie krwawi z nosa. Przewaga 
Rotholca rośnie stale i Picher 
zostaje zepchnięty do rozpaczli 
wej obrony. W trzecim starciu 
wiedeńczyk znów idzie do ataku 
ale Rotholc kontruje go pod
bródkowym z prawej i rzuca na 
wet przeciwnika na deski, a pod 
koniec walki masakruje. Zwy
cięża wysoko Rotholc. 

Sobkowiak - Sevcik. Pierw
sza runda mija bez w1 ażenia. 
Sobkowiak wykazuj.:: zbyt mało 
inicjatywy, młody wiedeńczyk 
zaś nastawiony jest całkowicie 
na defensywę. W drugiej run
dzie tempo jest żywsze, Sob
kowiak atakuje doskokami, pod 
nosząc zbyt często kolano. Do
piero pod koniec rundy Sobko
wiakowi udaje się wspaniała 

Mecz rozpoczął się z małym seria lewych sierpów. Śevcik sła 
opóźnieniem i zwykłym cere- nia się już, ale gong ratuje go 
moniałem powitalnyrn, po czym · · . . z opresJl. 1 w nngu zostają: 

Rotholc i Pichler. Młody wie- Malecki - Mithe. Malecki z 
deńczyk prezentuje się doskona miejsea narzuca szybkie tempo, 
le. Ładnie chodzi tul nogach i nie odpowiadające widocznie 
widać, że ma żyłkę bokserską. rutynowanemu wiedeńczykowi. 
Rotholc walczy spokojnie, nie Akcje Małeckiego są jednak cha 
;,dzie jak zwykle tło przodu, ale otyczne i nieskoordynowane, to 

też na ringu jest więcej szumu 
aniżeli boksu. W drugiej rundzie 
Mathe dochodzi do głosu, znaj
duje luki w gardzie Małeckiego 
i zadaje serię celnych lewych 
sierpów 1 kontr. Runda wiedeń
czyka. Ostatnią rundę rozpoczy
na Małecki dwoma celnymi sier 
parni po których następują 
znów chaotyczne ataki i chybio 
ne ciosy. Inicjatywa należy jed
nak ciągle do Małeckiego, to też 
sędziowie jemu pzyznają zwy
cięstwo. 
Tomczyński -Werosta. War

szawianin rozpoczyna atak lewą 
przy czym prawa trzymana jest 
za nisko. Jeden celny cios Weros 
ty w odsłoniętą szczękę zamra~ 
cza zupełnie Tomczyńskiego, 
kt:.rego ratuje gong. 
Kolczyński - Kartz. Walka 

trwała 2 minuty. Wiedeńczyk, li 
czący ponad 30 lat, poszedł zbyt 
odważnie na Kolczyńskiego nie 
doceniając siły jego pięści. Po
tężny pr. „upercut" zwala Kar
tza do 8-iu, wstaje on z trudem i 
znów niepotrzebnie leci do ata
ku. Kolczyński trafia dwa razy 
w szczękę, Kartz pe.da na twarz 
i zostaje wyliczony. 

Milewski - Friesinger. Za 
nim zdążono ochłonąć z pierw
szego wrażenia, ju7. leży na rin
gu druga ofiara. To wiedeńczyk, 

walczący z prawej gardy, został 
trafiony w 30-ej sekundzie w 
szczękę. Pada do 3-ch, wstaje za 
rr.roczony, ale w postawie zasad 
nieczej, w tym zn:iwu pada 
straszliwy cios w podbródek i 
Friesinger wali się jak podcięty, 
uderzając głową o ring. Strasz
ny nokauf 
Archa~ki - Kobler. Najsłab

sza walka dnia. W pierwszej run 
dzie pneważa Archacki. Po jed 
dnej kontrze Kohler nawet u
kląkł. Ale w nastęrnych run
dach Archacki traci zupełnie 
bntrolę, jego prz.:ciwnik też 
nie wiele umie. Kohler jest je
dnak wyższy i agresywniejszy, 
to też walkę wygrywa. 

Neuding - Blłtte. Początko
wo obaj są stremowani i trzyma 
ją się wzajemnie. Sędzia udzie
la obum napomnienie. Pierwszy 
otrząsa się Neuding, który tra
fia parę razy lewą w szczękę i 
żołąqek, wygrywając rundę. W 
drugim starciu BlAtte dąży tyl
ko do trzymania, unikając ciosu 
przeciwnika. Neudiug nie bar.: 
dzo rozwiązuje problem taktycz 
ny, ale znów trafia celnle1 paro
krotnie i tę rundę wygrywa. W. 
?st.atni~ starciu Blatte ot~mu 
Je ~ugJ_e nap~mr..ienie z&: trzy. 
manie, :nkasu3e parę cios. w w 
żołądek i przegrvwa wnal · e. 

\ 
\ 
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Aniela ud~ła się do Ostrołęki, skąd bryczką miała za• 
Ullar przedostać się do Stawisk, obok Ossowca. W dro~ze za, 
trzymał iii patrol żo!nierz.y rosyjskich, i jako po~tjtUUł ~~\>' 
sprowadz.il do sztabu. Tu, pod.1.-z.as .przesł~cha~a, oba~1agc 
się mówić prawdę o sobie - wz.budz.iła Aniela Jeszcze większ.e 
podejrzenie. . 

Gdyby miała opowiedzieć prawdę, musiałaby 
mówić o swym pobycie w Petersburgu, o ucieczce 
z więzienia, o Rasputinie„. 

A to samo znaczyłoby sprowadzić na siebie nie? 
szczęście: krew uderzyła ie1 do _głowy, waląc jak rolo~ 
tern w skronie, ciarki przeszły po iei ciele„. 

Nie nie wolno o tym mówić ani słowa ... 
Ale' jej zakłopotanie i na_głe milczenie _wzbud~~Y 

jeszcze większe podejrzenie oficera, aczkolw1e~ rewtZIJ:<l 
osobista i rewizja w V'l.alizce nie wykryły me podei~ 
rzanego„. 

- A więc nie chce pani odpowiadać? - zapytał 
ironicznym tonem, jak gdyby wiedział już na pewn?, 
z kim ma do czynienia. - Nie potrafi pani :malezć 
odpowiedniego wykrętu? 

- Powiedziałam już panu wszystko ..• - poczuła 
Aniela nagle niepokój. . 

· - Ale na moje pytanie nie znalazła pani odpo? 
wiedzi l Gdzie bvla pani przed tym, z.anim oani z.a? 
mieszkała w hotelu w Warszawie? 

- Ja ... Ja_„. - waha się jeszcze Aniela, co ma 
powiedzieć. 

- Czy jeszcze pani nic nie zdołała wvm-vśleć?-
już jawnie kpi z niej oficer. . 

- Pan mi. nie · dowierza? - spog-lądala Aniela 
na Óficera błagalnym spojrzeniem, które mogłoby 
wzruszvć kamień. . · 

- Jeśli powie pani prawdę, wtedv uwierzvt!ly„. 
- Możecie wszystko sprawdzić, przepytać mego 

narzeczonego, .doktora. Tana Karskiego:„ ~. powie? 
działa Aniela tak, \ak tonący, który chwyta się brzy" 
twy. . k . 

- Czy mam zaipytać tego doktora; tórv· z1:1a1? 
duje się teraz w oblężone·i twierdzy? - zapytał uo~ 
nicznie oficer. 

- Tak, powiedziałam już panu.„ · 
- A czy nie mogłaby się pani powołać na kogoś 

Hiższego i to na Żyjącą osobę?„. . 
- Jak to na żyjącą osobę?„. - Anu~la na~le 

zbladła, serce jej skurczyło się z bólu„. - .'\. więc 
mój narzeczony, a więc:„ Czy. te;> prawda?... . . j 

- Nie wiem. co się dz1sia:1 z tvm człow1ek1~ : 
dzieje„. Ale człowiek, który przebywa w osac:zone1 
jprze: Niemców twierdzy, nie może być pr~e= nas bra~ I 
ny pod uwagę jako świade~.„ W sz~lk1e stosunk! · 
z twierdzą są przerwane, to tez proszę me powołvwac · 
się na podobnych świadków„. 

- Innych świadków nie mam ..• 
- Uprzedzam pani 1, że los jej może bvć tym sa? 

mym przesądzony„. 
- Ale dlaczego? Czv zawiniłam, czy iestem oso• 

bą podejrzaną? Bóg mi świadkiem, Że wsz_v~tko, co 
powiedziałam, jest świętą prawd'} - twarz. ~e·i zno~ 
zaczerwieniła się. Bvła zupełnie pochłon1ęt,1 myslą 
o tym. iak wzbudzić w tym c~łowi~ku ;:aufar!i~ 4o ' 
siebie. Zauważyła, że ten człowiek me wierzy 1e1, ze 
pragnie jej wmówić coś strasznego. . 

- O w takim razie jestem bez.radnv, zupełnie 
bezradny,' wybrała pani sobi~ tak druzgoc~cego 
świadka, samego Pana Boga. Niestety, tego sw1adka 
nie możemy brać pod uwagę„. . 

- Mój panie, czego oan chce ode mme, czemu 
innie pan tak gnębi? - Aniela poczuła, iak łzv dła" 
IVią ją w gardle. . 

- Przeciwnie, nie mam zamiaru pani d1ęczvć, 
ragnę aby pa.ni czym prędzej stad odeszła. ale za• 
eżv t~ przede wszystkim od niej samei„. Powinna 
~ańi jasno odpowiadać na pytania, abv nie wzbudzić 
~adnego podejrzenia. 

- Nic złego nie uczyniłam„. 
- leśli pani będzie tak dalej odpowiad,ać, hę• 

lziemy mieli pani wiele do zarzucenia„. 
- Mnie? 
- Nie ma więc pani zamiaru odpowiedzieć mi, 

kąd zjawiła się pani nagle w Warszawie? 
- Znowu miia chwila , Aniela waży wszystko w 

ych mvś~' eh: powiedzieć, czy nie powiedzie'ć? Wy. 
lą ją naty- miast do Petersburga„. \'Vpadnie w ręce 
ego rozpu tni'ka~ „świętego" Rasputina. Znowu ja. 
esztują, j' śli nie zechce mu ulec„. · 

więc, prosze pani„. 
N. estetv. nie mogę odpowiedzieć panu na to 

tanie ... 

, t. 

RYS 

. - Odpowiedź iest iuż bardzo iasna„. - spog-lą
dał na nią przenikliwie oficer. - A kto delegował pa• 
nią tutaij dla wywiadu? 

Tu odezwała się w Anieli jej duma. Podniesio„ 
nym, wzburzonym głosem zawołała: 

- Mnie tu nikt nie wysłał, nic przybyłam tu dla 
wywiadu„ . .Myli się pan, jeśli pan mnie ma za„. 

- No, proszę, za co mam panią? 
- Nie wiem, ale rozumiem, że pragnie pan mnie 

o coś oskarżyć„. 
- Proszę, czemu nie chce pani odpowiadać na 

moje pytanie? 
- Każdy człowiek ma swoje przeżyccia, o któ• 

rych nie może publicznie mówić. 
- Czy zdaje sobie pani sprawę, że Żyiemv w cza„ 

sach wojny, że tuta.i panuje stan wyjątkowy? 
- Tak„. 
- I teraz nie uznajemy prywatnych tajemnic„. 

A więc, odpowie pani na moje pytania? 
- Czemu mnie pan tak dręczy? 
- Czy wysłano panią tutai tak samo, jak wvsła:i 

no panią do W arsza~? 
- Nikt mnie nie 'Wvsvł<".ł... 
- Po co prżybyła pani do Warszawv? 
- Czemu mnie pan tak dręczy? - odrzekła 

Aniela, czując, iak obręcz zeciska się coraz bardziej 
wokół niei. 

- Czy to ośtatnie pani słowo? 
Aniela spoglądała na niego błagalnym wzrokiem: 

„Czego pan chce ode mnie? Dlaczego nie pozwala mi 
pan pojechać do mego ukochanego? To mói jedyny 
cel, to me jedyne-dążenie.„•. 

Ale.oficer, służbista, nie starał się wgłębiać w mvśli 
SWej J.'ÓZtnÓWCz:yni, nie tQZUmiał wymowv .je; uczci~ 

"\1'.rycn oczu. Był przekonany, że ma przed sobą nie• 
bezpieczną agentkę niemieckiego wywiadu. A jeśli 
dzisiaj nie chce się przyznać, na p.ewno iutro wyśpie•- I 
wa wszystko„. ' · 

- Mo1a pani, może jutro doidziemv szybciej do I 
porozumienia - oficer wstał, · nacisnął dzwonek. Do 
pokoju wbiegło dwóch ·żołnierzy z karabinami -w, t:"~ 
ku. Padł rozkaz: 

- Zaprowadzić tę pania do piwnicy „. 
Dopiero teraz zdała sobie Aniela sprawę ze swei 

sytuacji, dreszcz przebiegł po jej ciele. Ostatnia kro~ 
pla krwi i.iaiekła z iei twarzv. ' 

A więt aresztuie mnie pan? - %awołala z.r0%io 

paczonym głosem. 
. :- _0c_z~iśc~e. f\. co pani sądziła? Pozwolimy 

bu1ac s1eb1e 1akąs historyjką o narzeczonvm'f Moie 

d
w nocy namyśli się pani i wyśpiewa nam cał;i praw„ 
ę„ .. 

- Wszystko, ~o powiedziałam, i est prawdą... -
wybuchła nagle Aniela płaczem. 

- Nie, ni_e c~odzi mi o taką prawdę, zabrać ią
dał znak ręką zolmerzom. - I strzec mi tego ptaszkal 

Nogi uginały się pod Anielą: nie wiele brakło 
aby zemdlała. Żołnierze ujęli ią pod ramiona i kory~ 
rzem zaprowadzili do piwnicy, wilgotnej i ciemnej. 

. _Długi czas Aniela nie wiedziała, co się z nia 
dz.1e1e. Słyszała zgrzyt klucza, zamvka.jącego za nią 
drzwi, wydało jej się, że wpadła Żywcem do grobu. 
W szvstko wołało w nie i głosem pi:otestu, ale ani ieia 
dna łza nie stanęła iei w oku. 

Powoli wraca do siebie. Za-padał zmierzch i świa~ 
tło dzienne przekradało się skąpo przez małe ~zpary 
międ::v kratami. Poczuła dreszcze z zimna. Ce1dv1 
stanowiące podłogę, zamarzły. Aniela zgarnęła słom~ 

. która leżała w kącie l usiadla na niei. 
Co teraz uczyni? - załamała zrozpaczona ręce.

Czy ma naprawdę opowiedzieć prawdę? Ale wtedy 
czeka iCJ coś znacznie gorsze.go... . 

:- Nie - postanowiła.-Musi nadal trwać przy 
swoim. Twierdza może będzie wvzwolona i wtedv .be
dzie można porozumieć się z doktorem Tanem Kari 
skim. , 

T ymrzase!Jl zapadła noc: srebmv promień księ• 
ŹY'C:1 p~enikał od c~asu do czasu do cJerp.~ei, wilg9:0 
tne1 · celt. Aniela była zmęczona, usiłowała usnąć. · 
Chciała zapomnieć o s:wei nowei trosce„. , . 

Czemu los jest dla niej tak nielitościwy'? Pełpa 
naflepszych nadziei, jechała tera% do swegc} ukocha~ 
nego! do iedynego człowieka, dla którego . iesz~ze po11 
zośtała ptzy ŻyciuJ I tu nagle spotkało i.a t51kie nie.o 
szczęście, kamień legł u · iei nóg... . 
. Oto· z iaRimi myślami Aniela powoli usnęła„. 

Naglę -0c"knęła się, słvszac pode drzwiami ';akid 
szmery. Zerwała się i stanęła gotowa do obrony 
przysłuchiwała się- szmerom z niepokoiem„: Tak~ 
otwierańą drzwi„. - . ' 

Na pewno za chwilę wezwą ia zriovru na .przęsłw 
chanie do tego oficera o cżerwdnej twarży„. 

Dalc;zy Ciąg jutrd' 

,w._ 1 O-na-· rocznice .urodzin· 

n:r a 
ar ... 
m -·-
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. 'inakomitegą pisarza, Adoffa Drg~sińskiego 

i·iiil I maw, ·a.p~zez P~C?wę-:-- be~a" ' go •. Jaikby podglebna, żadntm 
ła - teJ htera:cikie} kar1~ry, wie- Z.lnla.norn me ulegająca warstwa. 
le czasu pośw1ęcac musiał zawo" spoczywało w Dygasińskim 
I dlowi na;~czy~elskiemu„ ~aj7 u~:z:u~e .~o~o.we, sięgające ja" • 
na.m. to In:lairę iego wysiłkow i·I kichś n1e~sta1te1~cy~ , powi~zań 
trudow. . . . . . qus~y. z t1'etn.1ą ' r<;>dznnną. N ieipo · 

W . p1sm1en~1·ctw1e · zasłyinąłc spoh_c1e. wy~szt~ ~ćony,_ ~osni~·' 
przede ws~ysthm cyk}em swo", t~. · 11d~alm~, z ccilym ' : e'i.Lrope1 ~ 
ich opowiadań t. zw. 21Wiieiz~-' sfUm• 't'Uchem um~łq.\y°Yfir' i ' piod 
cY:ch· I?ygasiński pisał w ol'-0* t~ !Wzgllędem' jeden '.z hiewielu 
\Vila dam.ach swoich 0 ptactwie u· nas w. tych czasach · EU!Iope i~ 
polskim, psach, zającach, li" czyl.~ pt"awdziwy ..:...,Dygasiński 
s~ch. wil.kach, i teń świat czy• sercem i instynktem nie widział 
mł „bohaterami" powieści. świata poz,a Polską. Przyrodę 

I .Ale świa.t ludZiki jaiko temat, której był tak autorytatY'WUlym 

I mimo wtSzystkq pil'zeważa w je?" :zinawcą widział zawsze w ra" 
~o twórczości, ten to św.i.at ma• mach powietrza p·olskiego, ziemi 

i 1ąc za rii:zedmiot obserwacji, pi" polskiej, polskiego, zwierza na 
• 1 sal poWJeści i nowelie obyczajo„ polu i w lesie, polskiej wienby 

Literatura polska w dniu 7 j we 1 społecz.ne. przy chałupie i krzyża przy pol 
marca rb. obchodz.i setną rocz• Ale to, co naisiln.iej intereso• skiei drodze . 
nicę przyjś~a na świa_t j~din~go . ~ało iego twórczość, to w „świe Krótki ten rys twórczości, da 
ze znak<?mitych P~'~1 eściopisa• Cl•e ludzkim" był lud wie1'ski i ie nam wyobraźni 'ale rzy swoich· z drug1e1 połowy 1 d · · k. . . kr , d . . . ę J na 
XIX w. _ Adolfa Dygasińskie• u .m1e1s t • w na1rozma1tszych ws. ~s .zis1e.1szym autorem 
go. swoich odmianach. ~t~c się on moze, mimo że setną 

Urodz.ił się w Niegosławi• Sprac01Wane ręce htdzkie - JUZ obchodzimy roczinicę jego 
cach, pow. pińczowskiego dziś tio pierwsze na świecie Bożym urodzin. - Rocznicę tę godnie 
woj. kieleckiego. rzucało się w oczy Dy.ga.sińskie uczci Jite·raitura: Nakładem In• 

I Roz:począ~szy po. cz.ter_dZiie• mu. . . . stytutu Wydawniczego „Biblio 
st~ rokl;l .zyc1a. swoją dz1ałal· I . M11tno tak sil~e!!"o nabrzm1:• te~~ P~lska" zaczęł~ ju~ wycho 
nosc pow1esc1op;S1arz Adolf D:y I ni1a strUJny soc1alno • morab dz.ie zbiorowa edyqa Pism Dy" 
ga1~ń~.ki ze swe·i bo~~t~j 'u~ysło, ~tyCZJnei ; snołec,;nv walor nil' da gasi~skiego. Należy ufać, ż:e 
wosci pirzez dwadz1esc1a 1eden I 1e ~am Jesz.cze peł;nego sądu o edyqa ta znakomicie n as zbliiy 
lat pracy wys.n!Uł około 35 to• oblfom twórczym Dvgasińsk1e • do tego pis arza. 
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"OBRONA BIERNA MIAST MlnER06EN :.:;e:i::h :·:::~:ci.'aburzeniach 
Według doświadczeń hiszpańskich Apteka M~zowiecka, Warsza w ~. M<lzowiecka 10. 

Zagadnienie obrony przeciw- 1 wielkich strat. · Anfi!licy przywiązują· wielką 
lotniczej ludności w miastach Bardzo ważną sj>rawą jest wagę do obrony Londynu i o- Na fali radiowej 
jest jednym z najbardziej palą- wybór miejąca poci budowę środków przemysłowych zaepo-
cych dla wszystkich krajów; · schronów. Schrony umieszczo- mocą sieci balonów zaporo~ Zasiłki czy praca 
ni~dzie nie jest jeszcze zada- ne pod .zabudowaniami mają wych. • d d' 
walająco rozwiązane. Charaktet:' tę zaletę, że podczas alarmu Obsługę tych balonów, jak DyskusyJny 0 czyt prze.z ra 10 

wojny hiszpańskiej jest nieco ludzie nie potrzebują wybiegać wiadomo, J'JJ1lją stanowić od- ·· Likwidacja bezrobocia w Pol
odmienny od charakteru przy- z budynków i narażać śię przez działy ochotnicze. - Ostatnie sce jest związana_ ściśle z o~ 
szlej wojny na. większą skale, to na większe niebezpieczeńst- ćwiczenia wykazały wielką sku- gólnym rozwojem gospodar
w Hiszpanii bE>więm nie używa wo. Naprzykład w czasie bom teczność p.,dobnych zapór nie czym, i jest raczej troską władz 
się ani . napadów lotniczych, bardowania Barcelony przez sa- tylko w nocy, ale i za dnia„ - państwowych, natomiast kwes · 
ani też do . obrony przeciwłot- molety, które zupełnie ri.ieocze- Wiemy zresztą, że środek ten tia pomocy bezrobotnym do ty-

, niczej \YS~elkich środków· w tej kiwanie wyłoniły się z poza ma być stosowany dla obrony czyć win11a pnede wszystkim 
ilości, jak to niaw:ątpliwie bę- chmur nad miastem, Nie . zdą- większych objektów przemy~ło- od najwyższego do najniższe
'dzie miało · miejsce w wojnie żyły jeszcze znryczeć syreny, wych również w Niemczech i go szczebla. 
na wię~s~ą skdlę. N a przykład kie.dy wybuchły pierwsze born- wz Francji . . .. • . Tym samym staje się przed~ 
bomby gazowe, jeżeli nawet są by, rzucone na pewną fabrykę. Warto Cljeszcze przytoczyć miotem · troski najszerszych 
stosowane, . to w bardzo malej Okazało się, że w wyniku tego z inn·eJ prasy fachowej kilka warstw obywateli. Wśród· dzia
iloś"ci. Zatem i doświj:ldczenia nalotu zginęły tylko .cztery . o~ przykładów wojny hiszpańskiej i laczy ~połecznych zar-ysowują 
z tej wojny. nie są wyczerpu~ soby, które w tym c~As.ie w.y- świadczących o skuteczno§ci · się dwa poglądy: jedni za naj-

. J4'ce. , . sz~y na ulicę. A .Ueż był9g~ -~~hronów. l- : • właściwszą formę lpomocy bez· 
, ·Schrony dla ludności. Na ofiar, gdyby na skutek alarmu Podczas -bombardowania m1as- ·robotnym uważają dostarcze
.. og!$ł riajwię~sze zasto5owanie setki robotników musiały prze- ta. Reus -·-dnia" · 12.IV ubiegłego nie im zatrudnienia, po<:{kreś-

'j~ko .. si:;hrąny .przeciwlotnicze biegać po otwartej przestrzeni roku zrzucono 32 bomby, w .łają gospodarcze · i wychowaw
mają w Hiszpanii piwnice pod- do schronów. Inną znowu fa- czym 19, zapalających; 23 domy cze korzyści tego systemu. Kes
ziemne, budowane w twardych brykę syrena zdąż. yła uprzedzić zostały zburzone całkowicie a 'i żdy zasiłek ma być odpraco
zboczach wzgórz. Są to jakby zaledwie nę jedną minutę przed 19 częściowo, przy czym dzięki wany i traktowany jako płaca. 
tun~le 2-2,5 m ~ysokości oraz nalotem, ale że schrony znaj- dostatecznej ilości schronów ,· Z drugiej strony wysuwany 
1-2 m. szerokości, o zygzaka- dowały się pod zabudowaniami jedynie trzy osobo zostały za- jest pogląd, że zapewnienie 
yi.>aty~, a cz~sto wprost labi- fabrycznymi, wszyscy robotnicy bite. Należy zaś zaznaczyć, że . choćby najskromniejszych wa
'ryntoWym upląnow~niu Np. zaążyłi zbiec do nich i żadnych napad nastąpił w południe i 1 runków życia jest obowiqzkiem 
Barcelona m.a przygotowanych ofiar nie było. · tylko na 4 minuty był poprze- 1 społecznym, więc nie można 
sc:hrc;mów podziemnych róinych Wytrzymałość schronów. --, dzc:my alarmem. uzależniać zasiłku od pracy. 
typów ną 317 tysięcy ludzi,· z Przy zagrożeniu bliskimi walka- Przy łtombardowanlu m. Vi- zagadnienia powyższe będą te
~Zefio galeryj na 242 tysiące. mi miasta Guadalajara zbudo- deraa zrzucono na śródmieście .

1 
matem dialogu radioweQoj któ-

. Duże. schrony; składające się wano tam w bardzo krótkim około 30 bomb, od których 
z. jednej , ubikacji, przeważnie czasie około 90 schronQw pod- zginęło tylko 4 osoby. 

1 
,. -·- . ea a, zarzµcone. . ziemnych ' w bardzo twardym Podczas jednego napadu 101.- . 

· Wyją.tek . stanowi'l betonowe gruncie. - Miasto to uległo niczeoo na m. Castallona spad- f Modne materiały męskie, 
schrony w Walencji, złtudowa- t wkrótce silnemu bombardowa- lo 450 bomb, które zabiły tył · damskie, wojskowe i ucz-
f\8 rya poczłltk.u wojn_y, i pomi· : niu lotnic~emu, jednak ż~dna ko jedną osobę, w innym zaś 1 niowskie. Wielki wybór. 
mo _bardzo silnego 1 częstego bomba me wytworzyła leju o wypadku 180 bomb zburzyło r • • 
bombardowa.nia dotychczas wca i głębokości więkązej niż 2.5 m. 60 domów i jeden sz.pital. Stra- · Ceny niskie. 
le nie uszkodzone. Głównym I Doświadczenie hiszpańskie zo ty - zaledwie 5 osób zabity.c.h siale 

powodem małego zastosowania stało w dużym stopniu wyko- w szpitalu, żadnej zaś ofiary w P 01 e ca 

takłch schronów jęst przypusz- tzystane przez rząd anQielski. mieś.cie . 
czalnie ich kosztowność oraz Podczas zeszłorocznego kry- Mała ilość ofiar w powyi- Chrześcijańska manufaktura 
brak cementu i żelaza. 1 zysu europejskiego zbudowano szych wypadkach świadczy o J A N 1' ··Ą N J K 

Tam, itdzie budowa schro- tam ogromn'l ilość rowów w dobrze zorganizowanej obronie ' &# 
nów na zboczach wzitórz jest miasb~1ch, wydano ludności 38 przeciwlotniczej ludnośoi. Nic '. Piofr~ów T...-yb. 
niemożliwa, buduje 1i<; schrony milionów m11sek przeciwgazo- zatem qziwnega, że na calym j ulica Sieradzk""' A. 
o małych wymiarach. wych i przeprowadzono liczne świe~ie przykłada się tak wielk4 , -

ry podany zostanie do dysku
sji słuchaczy przez Jerzego 
Michałowskiego dnia 8 bm o 
godz. 18.40. 

Niemiecka wiolonczelistka 
przed mikrofonem 

W marcu wystąpi przed mi
krofonem Polskiego Radia wie
lu artystów zagranicznych. Kon 
certy tego rodzaju przedsta
wiają się zawsze bardzo inte
r:esująco, gdyż dają możność 
poznania obcej kultury muzy
cznej, muzyków często dotych
czas nieznanych, zarówno kom 
pozytorów jak i wykonawców. 
Dnia 7 III o godz. 22.25 grać 
będzie dla polskich radiosłu
chaczy wiolonczelistka niemie
cka, Sigrid Succo. 

Wykona ona -utwór. współ · 
czesnego kompozytora niemiec. 
kiego Otto Siegla pt. "Poezja 
nocy", a poza tym J . Marsa 
.Monuet", ,Granadosa „Madry
gał" i Schumanna Adaeio i Al. 
le gro. 

Zgubl.ono złofy zegarek fu· 
my Cyma z bran• 

zolefką na rękę w Piotrlcowie w •oko• 
licy Aleil 3 Maja (.Ldno Roma). Ucz
ciwy znalazca zechce 'zwrócić zgubę 
za wynagrodzeniem ul. Krakowska 13, 
Kukliński, 

Koszty duiych schronów w I próbne alarmy. Okazało się, że wagę do uświademienia lud· i •••l&l••••••••lli 
Parcelonie wypadajq na 3.500 t na zaalarmowanie wszystkich ł ności o sposobach i §rodkach , :-m~----~------.-.-~-----------io_ 
do 4000 fr. na chronioną oso- or1Zanów obrony przeciwlotni- , be~pieczeństwa no wypadek na- ł , · 

bę„ z•ś c....,.mi nowet n• 150.,cze n•jwyżej 3-4 minuty. padów lotniczych. · ! , .. NOW!F roakl•d Jiiz.Cly · 81t.1:)11 • .)ti,:' .·. , · 

cso·1;~~1·E>e·otanl~~o:s~~ęn::!:Jl~~·p~ny:~ i.· WJ~·łiWi. -'lł~l w. .,·11· ·1·r~~w· .. ,.~ \ ::.": pzt~·p:::~s;~~~;~~r~2~r~i:;~~t~ :~cz::~:y;~ :b~~~ 
...,. ... „„ ... , ioirkowa do Bełchafowa przez Wolę Krzyszfoporską 0 godz. 

kłafłem po.5zła Barcelona a j 7,40 - 11,30, l 5.30 (w Bełchafowie · połączenie do Zelowa i La.ska), 
następnie inne miasta. Natura!- I . . • ~ 21.30. · 

. datkowanie się to nie 1 w 1 k . z p D I • • 'l . . z Piotrkowa clo Bełchafowa przez Mzurld o godz. 9.50, 14.10, 
nt~ opo . . . . o alu w. ań omu w 1 ma Ją one ni-0 wspo ne'go z me- 18.30 (w Bełchatowie połączenie do Szczercowa i Wielunia). 
wystarcza 1 .~rzypuszczalnie o- .· Piotrkowie ul. Słowackiego 14 f higieniczną tandetą, a samo- z B 
koło 200 ~11ionow fr. na ten ' li p T-wo Popierania Przemy- działy ubraniowe są wyrabiane l;>.30, 9.4.0. i~.t~~0ri6~. Piotrkowa przez Wolę Krzysztoporską 0 godz._ 

cel wydał Jeszcze r~ąd . ~ .. s•u Cha•upn1",..ze"o w Jaworo- na wieJ"skioh warsztatach cha- z Bł h L d p L ~ - M ' 
t ł "' e i _

19
.
30

. e c a.owa o io•r•wwa p10zez zurki 0 godz, 8.20, 13.~5, 
.Nie"osłonięte z góry. rowy. na ~ wie koło Lwowa -urzlldziło cie- l łupr\iczych - nie ma tam żad-

ul)cach ~arc~lony nie .nuały '. kawą wystawę z~wierającą : aa· i nych p~drabiań Samodział de~ Z Bełchatowa do Szczercowa t . Wielunia o godz. 19.40. 

p~wodzen,a, ~ p~wodu mebez- modziały ubraniowe, dekora- . koracy)ny wykonany na czyste) Ze Szczercowa do Belchafowa i Piotrkowa o godz. 7.30. 

p1eczefistwa_, Jakie s,twarza gruz , cyjne, kilimy gliniańskie, rzeźby wełnie i ręcznie kręconym lnie. Z Bełchatowa do Zelewa i Lasku o godz. 9.35, i 16.35. 

walący.eh .się damow, kt?re w i hafty zakopiańskie, zabawki, Rzeźby i hafty zakopiańł!kie są 
12

_
30 

izl~f}.i Krzysztoporskiej do Piotrkowa o godz. 7.00, 10.10, 

tym_ m_~eśc1e często mają po najnowsze wynalazki kuchenne, artystycznie wykonane. Dz.lał . Z WQli Krzyszfoporskiej .do Bełchafowa o godzinie 8 OO 11 50 
7-8 p1~ter. Poza t~m. otwarte oraz wiele innycł\ niesp.odzianek zabawkowy dla dzieci wyrabia 1 15.50 i 21.50. · · ' · • 

r~n~y, budow~ne w r:n1ęk1m grun-. dla pań. Nowości~ wyt~órni jc~t ny ~rzez chałupników w Jawo- 11 Z poważaniem I· 
CIC~ podcza~. deszc.zów osuwał~ specjalny samodział na letnie rowie. · Komunikacja Aufobuaowa 

się/ zape_łn~ały s~ę hłot~m I kostiumy, płaszcze i suknie Wystawa zatrzymała się tylko Br. Kozioł i H. Oberman 
przez to. me nadawały się do damskie. na krótki czas w Piotrkowie 
użytk~: . _ . Kilimy gliniańskie są robiąneJwśródmieściu przy ul. Słowac;. ____ 111!111 _______ 111111-=-r:z;:;:Jcimim:-.„emii:ms--ll'lllll-.! 

._Duze natomiast zasto~owame. z pierwszorzędnego surowca nie kiego 14. Otwarta cały d1ień . 
miały kryte · rowy . maiące po j '"~''r.ll!!llTa•fowm>i M 1 ~•-•w••~~ 
1.8 rn. gł~bokośd, -nokryte z ' · · . „.. ".:,, , , · i 

ióry ' warstwą ziFmi ~rubcści , Instytut Przemysłowo-Rzefuieśl'niczy Woj. Łódzkiego 
około 1.8 m. Miały one charak- '. _ ·---· · 

zorflanizował w Piotrk<_?~ie 

KURSY -,· KRÓJ U 
ter tu!leli i przy twardym grun- , 
cie . nie wymagały żadnych pod- ·• 
pórek; . · zahęzpi eczono jedynie· 
drzwi wejściowe i wyjściowe, 

Jzi~~i 'czemu; koszt ich budowy pod kierownictwem rutynowanego mistrza sztuki kra-
byf niewi~lki. ' ' I . · wiec ki ej dla krawczyń i krawców. . 

Nl;lJU,J'.alnie ro,wy takie .nie za- . Krój nowoczesny. · Opł·aty r„tam1. 
be~piei~aią ·przed skutkami bez- . Zapisy przyjmuje w dniach 7 i 8 marca br. Sekretariat Kursów, 
po~re.dnich trafi~ń bomb, co · ul. Piłsudskiego 40 m. 11 Il p. front o g„dz. 9 - 11 i 16 - 18. 

zresztą zdarza się wyjątkowo Tamte przyjmuje się wszelkie roboty wchodz11ice w zakres 
rzadko; . a i . . t 9 przy zygzako- krawiectwa damskiego i męskiego. CENY ~JSKIE. 

watyrri z~rysie rowów nie daje ...... ~- uv **""'" -- -·ms· 

r~~~R° C~AR~ Dziś i dni następnych 
NaJp1ękme1szy film śp1ewaczo-muzyczny. Potężny dramat 

cygański p. t. 

Romanse Cygańsk .ie 
Dz~eje cygana, którego miłość popchnęła na dno życia l 

W głownych rolach: Józef SCHILDKRAUT, Brygida HĘLM 
oraz światowej sławy śpiewak Alfred RODE 

Popoł. g. 3 "Ada to nie wypada" 
Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwykłe. 

I m::ns::m--=~~--~----lllllllJll---------·------------------------. 
Kino-Tea_tr 

w Piotrkowie 

pl. Ni.epodlę

głoścl nr. 2. 

. " 

Nowy tern.a~. Film, który się pojawia raz 
na dziesiątki lat pt. 

.c ó r ka z n a c h o r a Kino • Teatr 

Początek o godz b pp, w 1.iłedzielę i święta o godz. 8 po poł. w Piotrkowje I ... z ' Paulą . Wt;sseły, Attilą Horbiger, Peter Peterson, · R O M ft 
Ra~ul Aslan, Walter Surowy, J_. Til_d_en w. r. głów_. I 
Papo~ o godz. 3 Ws:iędzie kobieta - Al. Maja 11 . 

~ ~ '-„ 
":.1m11 ... -111111111iii-... imi ... „ ... „„-... „„a. ...... a.1 ... ~ ...... „.,..IS.ll, .... ~ ..... .-m,..• 

miesięćzna „Dziennika Piotrkowski~go" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zl. 3. 
Pf?ENUMERATA: kwart&łnie • .z przesyłką zł. 9, rocznie 36- zł. Konto P. K. O . Nr. 602.480 

Redaktor i Wydawca: Bronisław KaJwary. 

Dziś prestiżowy film produkcji francu~iej 
reżyserii słynnego ·emigranta rosyjskiego T. OZEPA 

GI .BRAL TAR 
Subtelny dramat miłosny i awanturnicv 

role gł. \'iviane ROMANCE i Roger DUC$SNE 

.Pepoł. o godz. 3 . ROMEO i JULIA 

"Po";~~tei;'°';;°" godz. 5 pp. w_;-~iedziele I śv;ięta o god;'"-;;;"pc;i . . ..... „„ ...... illlll„lmllllil 

CENY OOŁOSZEN: 1-sza str. 1 wieru mil. jednołamwy 80 
w tekście 60 gr. Ostetnia strona 40 gr., drobne 20 grza wyra 
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